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Prennmerata w W arszawie:
B o c z n i e  Ks. 7 kop. —
Półrocznie . .  „ 3  „ 50
Kwartalnie.. » 1  „ 75
Miesięcznie. .  „ —  „ 60

Za odnoszenie do domu 
popłaca się kop. 5 mies.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nu­
mera bez dodatkn k. 20.

Prennmerata na ProwiBcyi 
i w Cesarstwie:

Rocznie Rs. 9 kop. —
Półrocznie.. .  „ 4  „ 50 
Kwartalnie . .  „ 2  „ 25

Za Granicą: 
R oczn ie ... 12 gnid.— 18 m. 
Półrocznie. 6 .  9 _

Ogłoszenia przyjmuje kan­
tor Redakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lnb za je ­
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K O - S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N Y .

Wychodzi co Sobota.
REDAKCYJA i ADMINI ST RACY J A 

WARECKA Nr. 9.
Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 

zeszyt dzieł Spencera.
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Iowy okaz „polityki rozumu”.
W  parlamencie niemieckim toczą się obec­

nie obrady nad nową „ustawą wojskową” a 
raczej nad wnioskiem przyznania rządowi do­
datkowego kredytu na uzupełnienie organiza- 
cyi i wydoskonalenie uzbrojenia armii. Żąda­
nie przez rząd kredytu na powiększenie lub 
wzmocnienie armii nie jest w parlamencie nie­
mieckim wypadkiem nadzwyczajnym. W  cią­
gu kilku lat ostatnich budżet wojskowy ce­
sarstwa niemieckiego zwiększył się o 145 mi- 
lijonów marek, a oprócz tego w 1885 r. par­
lament przyznał 27 milijonów marek kredytu 
dodatkowego. Obecnie rząd domaga się zno­
wu powiększenia budżetu stałego o 18 mili­
jonów  i jednorazowego kredytu 31 milijonów 
marek. A  jest to tylko skromna zapowiedź 
nowych wydatków, podczas rozpraw bowiem 
minister wojny wspomniał o projekcie zupeł­
nej reorganizacyi siły zbrojnej w ten sposób, 
żeby w razie wojny cała ludność męzka m o­
gła stanąć pod bronią. Reorganizacyja ta 
pociągnie za sobą nowe wydatki, których u- 
przejmi przedstawiciele narodu niemieckiego 
rządowi nie odmówią. K iedy w r. z. przy 
wotowaniu kredytu wojskowego jeden z człon­
ków opozycyi zauważył, że rząd używa sy­
stemu szruby Archimedesa, minister wojny 
spokojnie odpowiedział, że w Niemczech szru- 
ba ta obraca się łatwiej, niż gdziekolwiek in­
dziej. Czy tak jest w istocie —dużoby o tem 
dało się powiedzieć, w każdym razie jednak 
nie jeden jeszcze kredyt zwyczajny lub nad­
zwyczajny można będzie z cierpliwego Michela 
w ytłoczyć.

Ilekroć rząd pragnie w sprawie kredytu na 
armiję wywrzeć nacisk na parlament i opi- 
niję, zawsze występuje w roli m ówcy staru­
szek Moltke i dowodzi, że Niemcy muszą 
zbroić się dla utrzymania pokoju. I tym ra­
zem wysunięto zgrzybiałego wodza, dla w y­
głoszenia sentencyi, czy, jak sam się wyra­
ził, „starej prawdy’’, że „zw ycięża zawsze tyl­
ko miecz” . Zresztą nie potrzebnie wyciągnięto 
z pod pierzyny staruszka, gdyż i bez szcze­
gólnego nacisku parlament kredyt by  przy­
znał. Te bowiem nawet stronnictwa, które

poprzednio ośmielały się czasem oponować, 
jak centrum i wolnomyślni, dziś, w przewidy­
waniu nowych kombinacyj rządowych i par­
lamentarnych, do których wejść mogą, głoso­
wać będą zapewne za przyznaniem kredytu.

W łaściwą opozycyję stanowią tylko partyku- 
laryści, którzy w danej sprawie odłączyli się 
od centrum, stronnictwo ludowe i demokraci 
socyjalni, z dodatkiem kilku niezależnych lub 
dzikich.

Posłowie polscy głosować będą podobno 
za •wnioskiem rządu, tak im przynajmniej ra­
dzą niektórzy wielcy politycy petersburscy i 
warszawscy, autoramentu „krajow ego” .

Centrum ze względów taktyki partyjnej mu­
si jawnie glosować za wnioskiem rządowym, 
bo jedyną bodaj możliwą kombinacyją więk­
szości, wobec liczebnego stosunku stronnictw 
w parlamencie niemieckim—jest sojusz kato- 
licko-zachowawczy. Pomimo tego jednak, m o­
że z uwagi na niezdecydowane ostatecznie 
stanowisko wolnomyślnych, rozluźniło kar­
ność i pozwoliło t. zw. Iwelfom należyć do 
opozycyi a nakłania również posłów pol­
skich, żeby przeciw wnioskowi głosowali.

„A le  żeby poznańczycy uwieść się dali do 
tak grubej omyłki— w to uwierzyć niepodo­
bna” , woła znany z błazeństw politycznych p. 
Olendzki, pełniący obecnie godność tambour- 
majora w drużynie polityków kiepskiego ro­
zumu.

Istotnie, ten chłop poznański lub pruski, 
którego interesy przedstawiają w parlamen­
cie jaśnie oświeceni, jaśnie wielmożni i wiel­
możni panowie: Radziw iłłow ie,Żółtowscy, K o 
ścielscy, Czarlińscy, lub wielebni księża Stab- 
blewscy i Jażdżewscy, ten chłop wie i czuje, 
że jeżeli go dobrze przyszrubują, to choćby 
wypadło zostawić ziemię niemcom, jeszcze ja ­
kiegoś talara na cześć i chwałę wielkiej o j­
czyzny niemieckiej i potęgi państwa pruskie­
g o —zdobędzie. Ten chłop, robotnik lub rze­
mieślnik nie darował by  zapewne przedsta­
wicielom swoim tej „om yłki” , że podali w wąt­
pliwość jego  lojalność i patryjotyzm państwo­
wy, że nie chcieli mu dać na wypadek wojny 
gwarancyi skuteczniejszego mordowania'swo- 
ich braci z za kordonu.

A le, powiadają, kredyt zostanie zatwierdzo­
ny w każdym razie i głosy posłów polskich

na losy uchwały nie wpłyną, po cóż więc 
drażnić niepotrzebnie rząd. Cóż to jednak za 
partyja polityczna, która wotuje nie tak, jak 
nakazują jej zasady i interesy wyborców , ale 
według tego: czy zostanie lub nie—przegłoso­
waną.

Zkąd taka szczególna uprzej mość względem 
wrogiego rządu, zkąd taka dziwna obawa, 
żeby nie posądzano ich o brak lojalności, u 
tych panów, powtarzających wciąż w kiep­
skiej niemczyźnie, a z ręką na sercu frazesy 
o „nieprzedawnionych prawach” .

Stronnictwa, które jedynie przedstawiają in­
teresy ludu niemieckiego, ludowcy i demo­
kraci socyjalni, nie mają przecie tej obawy i 
nie lękają się nagany ze strony swych wy­
borców. W ięc rozwój potęgi militarnej Nie­
miec, którego pragnąć mogą klasy uprzywi­
lejowane, ale który uznany został jawnie za 
sprzeczny z interesami ludu niemieckiego 
przez uprawnionych ludu tego przedstawi­
cieli, jest dla chłopa i robotnika polskiego 
w Prusach a nawet dla fabrykanta, kupca i 
szlachcica pożądanym lub przynajmniej obo­
jętnym? W ięc tak mu się pożąda, temu Bart­
kowi - zwyciężcy — zdobyć laury Kaina i 
pławić się we krwi swoich braci. Bo prze­
cie nikt nie zbroi się dla parady lub za­
bawki, ale zawsze w rezultacie dla wojny, a 
czy ta wojna będzie dla Niemiec zwycięzką, 
czy przegraną, dla polaków pruskich zawsze 
będzie bratobójczą. Można uznawać nieunik­
nioną tych smutnych zapasów konieczność, 
ale przykładać swoją rękę do urzeczywist­
nienia projektów tej rzezi — to hańba i nik- 
czemność.

Jeżeli chodzi o jakieś tam marne traktaty j 
obietnice, o  drobne sprawy i liche krzywdy 
posłowie poznańscy nie opuszczą żadnej spo­
sobności i wynudzą zawsze porządnie parla­
ment opowieścią o swej niedoli. A le kiedy 
chodzi o krew ludu polskiego, o grosz jego 
ciężko zapracowany, wtedy ci panowie już 
nie na protest, ale na opozycyję nawet zdo­
być się nie mogą. W tedy  przychodzi im „ro ­
zum polityczny” do głow y, wtedy nawet 
stronnictwo katolickie, Iz którym idą zwykle 
ręka w rękę, a raczej idą przy jego  nodze — 
wydaje się im podejrzanem. Nie trzeba draż­
nić rządu, głosy nasze i tak nie zaważą na
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szali, szepcze im „takt polityczny” . Ale jeżeli 
trzymać się tej zasady, to należało głosować 
i  za komisyją kołonizacyjną i za wypędza­
niem obcych poddanych i za germanizacyją 
szkoły, bo we wszystkich tych sprawach rząd 
miał przecie zapewnioną większość.

Nie idzie tu o praktyczne rezultaty głoso­
wania posłów polskich, bo istotnie z nimi czy 
bez nich rząd, w tym razie większość, która 
kredyt uchwali, mieć będzie, a może zresztą 
oni sami zawstydzą się w ostatniej chwili, 
A le  idzie o tę zasadę polityczną, którą do 
spółki ze stańczykami, Spasowicze, K ościel- 
scy i inni „politycy  rozumu’’ propagują, o tą 
zasadę troistej legalności i patryjotyzmu „w ed­
ług poddaństwa i miejsca zamieszkania” —któ­
ra w rezultacie prowadzi do zbrodni, a tym ­
czasem—do hańby.

_______________ J. L . P.

Węgierskie taryfy strefowe,
Możność przerzucania się z miejsca na miejsce 

ze względu na stosunkową drożyznę taryf kole­
jowych nie odpowiada bynajmniej tegoczesnym 
społeczno-ekonomicznym potrzebom mas, po­
jętych w zakresie najszerszym. Jednocześnie 
towarzystwa kolejowe, zwłaszcza zagranicą, w 
bilansach rocznych wykazują dochody stosunko­
wo niewielkie, niektóre zaś linie, szczególnie t. z. 
strategiczne, zamykają roczne rachunki znacznym 
deficytem. Anormalność powyższego faktu zazna­
czy się tym wyraźniej, jeżeli zwrócimy uwagę 
na wzrastające z każdym rokiem potrzeby szyb­
kiej iokomocyi, oraz na bajecznie olbrzymie, po­
święcane na budowę i utrzymanie dróg żelaz­
nych kapitały, jakoteż na międzynarodowy cha 
rakter przemysłu przewozowego, koordynujący 
W  punktach stycznych ruchu wszechuropejskiej 
Bieci kolejowej.

Widocznem jest przeto, że sprawy powyższe 
domagają się zasadniczej reformy, a statystyka 
dróg żelażnych zakreśla wytyczną, w kierunku 
której reformy takowe skierować się winny. O- 
kazuje się mianowicie, że nawet na zachodzie 
kapitał stały przedsiębiorstw kolejowych jest

zaduży stosunkowo do spełnianych przez siebie 
fuukcyj, a ponieważ, jak wiadomo, i wczasie bez­
czynności maszyny od wpływów atmosferycz- 
uyc.h ulegają znacznemu zniszczeniu, zmniejsze­
nie zatem taryf przewozowych podniosło-byznacz- 
nie frekwencyję, pozostawiając prawie bez zmia­
ny dotychczasową skalę wydatków. Że tak 
jest w samej rzeczy, poucza kilku-miesięczna 
praktyka węgierskich kolei państwowych, na 
których w lipcu zeszłego roku minister Ba- 
rosz wprowadził t. zw. taryfy strefowe, znacz­
nie obniżające dotychczasową taryfę osobową.

Koleje węgierskie dzielą się na 14 stref, o- 
bejmujących pewną ilość kilometrów przestrze­
ni, z których ostatnia strefa rozpoczyna się od 
225-tego kilómetro i bez względu na długość 
linii ciągnie się do krańcowego punktu danej 
kolei. Cena biletu oblicza się odpowiednio do 
liczby przebytych stref, nie zaś kilometrów i nie 
od stacyi rozpoczęcia podróży do stacyi zakoń­
czenia takowej, lecz od początku strefy w której 
pierwsza się znajduje do końca strefy, w której 
się mieści krańcowy cel podróży. Przytem wę­
gierska taryfa strefowa oznacza máximum ceny, 
poza którą, bez względu na długość przebytej 
przestrzeni, koszt biletu przekroczyć nie może.

Według nowej taryfy koszty przejazdu w po­
równaniu z kosztami dawnymi uległy znacz­
nej zniżce. Tabliczka poniższa wykazuje ceny 
obecne klasy 3-ciej w porównaniu z dawnemi

stawia się jak 6 ,, 7 do 10-ciu.
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367—400 „ 
402 -440  „  
442— 500 „  
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od 562 do wyżej

W pociągach pospiesznych wedłng starej ta­
ryfy do cen powyższych dodawało się 16%, a 
według nowych 20%.

Niebacząc na tak znaczną bo prawie o 40%  
zniżkę cen jazdy dochody węgierskich kolei nie 
tylko się nie zmniejszyły, lecz, przeciwnie, wzros­
ły znakomicie, zarazem zaś społeczno-ekono­
miczne znaczenie kolei podniosło się również, 
wyrażając się w zwiększonej liczbie korzystają­
cych z dróg państwowych osób. Od 1 sierpnia 
t. j. od wprowadzenia taryf strefowych do ostat­
niego października 1889 roku w porównaniu z 
tymże okresem czasu w roku 1888 zwyżka do­
chodu ze sprzedaży biletów i ekspedycyi baga­
ży wynosiła 531,266 guldenów, a ilość podróż­
nych wzmogła się o 180%. Niespodziewane a 
tak świetne rezultaty węgierskiej praktyki kole­
jowej wpłynęły na poruszenie tej kwestyi na 
zachodzie, a nawet, jak pisma donoszą i w Rosyi, 
mają być wprowadzone na kilku kolejach tytu­
łem próby taryfy strefowe.

Obecnie austryjackie ministeryjum handlu o- 
pracowało projekt wprowadzenia powyższych ta­
ryf na państwowych kolejach w Przedlitawii, 
projekt ten jednakże ustanawia nieco różną od 
węgierskiego manipulacyję, szczególnie zaś stoi 
odeń niżej nie wprowadzając maximum opłaty, 
która na Węgrzech nie może przenosić dla kla­
sy 3 ej 4 zł. reńskich, dla 2-ej 5 złr. 80 et. i 
dla 1-ej 8 złr. Według ministeryjalnego projek­
tu opłaty za 3-cią klasą przedstawiają się jak na­
stępuje:

Nowa taryfa.
10 centów 
20 „

Odległość. 
1—10 

20 
30 
40 
50 
65 
80 

100 
150 
200 
250 
300

30
40
50
65
80

100
150
200
250
300

Stara taryfa. 
10—  20 
22— 40 
42— 60 
62— 80 
82— 100 

102— 130 
132—160 
162-200 
202-300 
302—400 
402 -500  
502—600  n

I  tak dalej od 50 do 50 kilometrów. Stosunek 
klas według projektu ma się—jak 1, 2 i 3, pod­
czas gdy według obecnej normy—jak 2, 3 i 5. 
Przy pociągach pospiesznych doliczać się będzie 
50%- Nadto projekt nowy znosi bezpłatny prze­
wóz bagaży, bilety sezonowe, zwrotne i okrężne 
(Rundreisebillet). Ograniczenia te w obawie

7)

WYSADZONY Z SIODŁA.
[P o w ie ś ć .

PRZEZ

Antoniego Sygietyńskiego.

(Dalszy ciąg).

— Była, ale nie jest... Zresztą dziś i patent 
z gimnazyjum na wiele się nie przyda: bez 
grubych protekcyj to nawet i z dyplomem 
uniwersyteckim długo można ssać palce. Ma­
m y przecie prawników skończonych w kan­
torach bankierskich i medyków wykwalifiko­
wanych, którzy zazdroszczą kawałka chleba 
konduktorom i maszynistom na kolejach że­
laznych. Bardzo wybrednym na początek być 
nie można. Pierwsza rzecz zaczepić się o cokol­
wiek, a potem wznosić się coraz wyżej, w y­
żej.... Szkoda tylko, że kolega chce utrudnić 
sobie życie, może karyjerę nawet, starym prze­
sądem....

— To nie przesąd!... To moja wiara!
— Nie będę się sprzeczał... Zobaczym y je d ­

nak, czy życie samo nie przekona kochanego 
kolegi....

—  Nigdy!... Jakem Załogowski!— krzyknął, 
uderzając pięścią w stół z taką siłą, że aż 
kieliszki i butelki z brzękiem odskoczyły od 
marmurowego blatu.

— Ha! trudno!... Trzeba będzie więc ogłosić 
w kurjerach, iż rządca z kaucyją poszukuje 
miejsca, i czekać. Może Bóg co da.

— JaktoL. W ięc nawet przy kaucyi nie 
m iałoby się coś odrazu trafić?

— Odrazu nic się nie trafi, chyba miejsce, 
w którem się kaucyję stracić może, ale na 
taką tranzakcyję ja  nie pozwolę: mam prze­
cież doświadczenie starego adwokata.

— Dziękuję ci.
— Nie ma jeszcze za co. A le widzi kocha­

ny kolega, dziś do byle folwarku żądają czło­
wieka z praktyką i wykształceniem fachowem. 
Trzeba mieć już, jeżeli nie stopień któregoś 
z wyższych zakładów zagranicznych, to przy­
najmniej z Puław. A  może kochany kolega 
uczęszczał do Marymontu?

—  Nie, nie, tam nie byłem.
— Ha! trudno: praktyka na swojem musi 

wystarczyć za kwalifikacyję.
— I dobre imię!
— No, tak — przy wtórzył Cieżyński, przy- 

czem miękko pogładził sobie bokobrody i od­
chrząknął.

— Zapomniałem!... Zapomniałem!... Nie mam 
już imienia!...

— Tylko nie tak tragicznie—przerwał Cie- 
źyński.

— Sam to dobrze widzisz, kiedyś zamilkł!
— Ależ nie o tem myślałem. Przyszło mi 

tylko do głow y, że trudno jest przystosować 
się człowiekowi do nowych warunków. K o ­

chany kolega pozostał szlachcicem zprzed 
dwudziestu lat, a społeczeństwo poszło na­
przód: zdemokratyzowało się do gruntu. Hra­
biowie i książęta żenią się z żydówkami, szlach­
ta bierze się do wszystkiego: ludzie z herbami 
są nie tylko w kantorach żydowskich, nie ty l­
ko na kolejach żelaznych, ale i pomiędzy kon­
duktorami od tramwajów, dorożkarzami, po­
słańcami,—a kochany kolega nie chcesz zro­
bić użytku ze swego nazwiska.

— Żadnej pracy się nie ulęknę, ale do żyda 
w służbę nie pójdę — zawołał Załogowski, i, 
podniósłszy g łow ę dumnie do góry, machnął 
ręką po wąsach, jakby dla ożywienia zamie­
rającej w nim buty.

—  Nie ma co!... Będziemy się starali i bę­
dziemy czekali. Ale jakoś kochany kolega de­
likatnie się z kieliszkiem obchodzi... Czy może 
winko nie smakuje?

—  W yborne, wyborne!... A le odwykłem od 
wina; czuję już w głowie.... Jestem przecież 
rekonwalescentem.

— Wolne żarty! Szlachcic polski nie potrze­
buje się przyzwyczajać do wina, nie może 
więc i odwyknąć. Niechże kolega weźmie się 
raźniej do dzieła. Tak być nie może; to się 
nie godzi! Przecież na jednej buteleczce nie 
przestaniemy! Tyle mamy jeszcze do ogada- 
nia, do załatwienia.... No! żeby nam się do­
brze działo.... Za pomyślność kochanego ko­
legi!

— Dziękuję! dziękuję stokrotnie!http://rcin.org.pl



gwałtownej zniżki dochodów, jak to wykazuje 
kilkumiesięczne doświadczenie kolei węgierskich, 
są zupełnie płonne. Zniżenie cen przejazdu 
musi bezwarunkowo wpłynąć na zwiększenie 
ilości przejezdnych i tym samym przynajmniej 
zrównoważyć, jeżeli nie powiększyć sumę docho­
dów, zwłaszcza, jeżeli zwrócimy uwagę na wy­
żej już przytoczoną okoliczność, że rozmiary, ta­
borów kolejowych przewyższają zwykle o wiele 
potrzeby istniejącego obecnie ruchu. Według 
obliczeń statystycznych, w Niemczech lokomoty­
wa każda przebiega na dobę zaledwie 60 kilom., 
wagon około 40, a liczba niezajętych miejsc w wa­
gonach osobowych dochodzi do 75%; zwłaszcza 
wagony I i II klasy daję wiele strat. W Niem­
czech np. na 100 miejsc istniejących w klasie I, 
zajętych bywa przeciętnie 9,50, w II — 20,61, 
w III— 25,90, w IV  — 60,04. Charakterystycz- 
nem jest, że cyfra pasażerów w kl. I  i II z ro­
ku na rok zmniejsza się, nawet absolutnie, pomimo 
wprowadzonych ulg. W Rosyi liczba pasażerów 
klasy I w roku 1887 wynosiła 581,700, kl. II— 
2.680,248, III—31.857,512 i IV -401,972.

Edw. Paszkowski.
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ŚWIAT MARYJONETEK.
{Bolesław Prus. Lalka, powieść w 3-ch tomach. 

Warszawa, 1890 r.).
I.

Powieść Prusa bodaj że przez dwa lata cią 
gnęła się w odcinku Kury jer a Codziennego i do­
piero przed kilkoma miesiącami zjawiła się w od­
bitce książkowej. Fakt ten nie dla tego jednak 
zaznaczam, żebym chciał mniej lub więcej nie­
zręcznie usprawiedliwić się przed czytelnikami 
z opóźnienia oceny. Feljetonowy sposób pisania 
powieści odbił się, powiadają, na jej wartości 
artystycznej. Jest w tern pewna doza słuszno­
ści, ale doza bardzo niewielka. Krytyka arty­
styczna, która ocenia przedewszystkiem robotę, 
ma, nie ulegające zaprzeczeniu, prawo dopyty­
wać się i badać, chociażby z pominięciem wzglę­
dów grzeczności, w jaki sposób robota ta była 
wykonywaną. Tutaj wszakże można zupełnie 
wyrzec się szczegółowego dociekania, bo czy 
Prus pisał powieść drobnymi urywkami, czy 
większymi epizodami— w każdym razie wątpli­
wości nie ulega, że jest to utwór długo i głę­
boko obmyślany, oparty na rozległych a często

drobiazgowych studyjach z natury, na ogrom­
nym zasobie bystrych i subtelnych spostrzeżeń.

Rozumie się, pod względem technicznym, Prus 
powieści swej na pewno systematycznie nie opra­
cowywał i dobrze zrobił, bo nie skrępował swo­
bodnego biegu swojej twórczości, której wybitną 
cechą jest genialna, ale nieraz niespodziewana 
intuicyja. A  jeżeli krytycy dostrzegli w Lalce 
pewien brak spójności artystycznej i koordyna- 
cyi wewnętrznej, to przyczyny tego bynajmniej 
nie w urywkowej robocie szukać należy, ale 
przedewszystkiem w naturze samego talentu i 
umysłu autora, poniekąd zaś w tern, że między 
początkiem i końcem powieści upłynął spory ka­
wał czasu.

W ciągu pisania Lalki musiał Prus spostrzeże­
nia swoje uzupełniać i niewątpliwie wiele fak­
tów nowych zauważył, wiele w innem oświetle­
niu zobaczył, chociażby dla tego; że nastrój psy­
chiczny tak wrażliwego umysłu ulegać musi da­
leko odchylającym się wahaniom i zmianom. 
Więc też w powieści dostrzedz można wyraźną 
zmianę poglądów na niektóre objawy życia, zmia­
nę, będącą zapewne tylko rozwinięciem i lep- 
szem sformułowaniem tych myśli, które już w gło­
wie autora tkwiły, a wywołaną dokładniejszem 
zbadaniem pewnej sfery stosunków. Łatwo np. 
zauważyć, że podczas pisania Lalki zmieniły się 
w znacznej mierze zapatrywania Prusa na sta­
nowisko żydów w społeczeństwie i wogóle na 
kwestyję żydowską. Na Prusie publicyście, któy 
ry tak ściśle dopełnia Prusa powieściopisarza, 
przeobrażenie to dokładnie sprawdzić możemy. 
Odbiło się to nawet na artystycznem odtworze­
niu dwóch żydów, grających pewną rolę w po­
wieści, doktora Szumana i Szlangbauma. Autor 
chciał uratować prawdę artystyczną, zaznaczył 
bowiem, jak charaktery tych ludzi stopniowo u- 
legają metamorfozie i przemianę tę starał się u- 
zasadnić psychologicznie. Ale ponieważ są to 
postacie epizodyczne, których np. przez cały 
drugi tom prawie, że nie widzimy, trudno więc 
było odcieniować dokładnie zmianę ich charak­
terów, równoległe ze zmianą poglądów autora. 
Szuman i Szlangbaum w trzecim tomie i ci 
sami w pierwszym—to zupełnie inni ludzie. Au­
tor, przedstawiając obu czytelnikowi, nie tylko 
nie podkreśla, ale nawet nie zaznacza tych wła­
ściwości ich umysłu i temperamentu, które przy­
najmniej istnieć musiały w stanie utajonym, je ­
żeli później rozwinęły się tak bujnie. Rozumie-j 
my bardzo dobrze możliwość tej zmiany, bo
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każdy z nas potrafiłby wyliczyć i wskazać w kole 
swoich znajomych czy ex-znajomych cały po­
czet podobnych przeobrażeń, mniej lub więcej 
wyraźnych, lecz tu nie tyle może o rezultat, ile 
o sam proces przeobrażania się chodzi. A  do­
kładna, drobiazgowa analiza tego procesu nie- 
tyłko z artystycznego, ale i ze społecznego pun­
ktu widzenia byłaby niezmiernie ważną.

Chociaż to oklepany komunał, będący zwykle 
wykrętem dla lenistwa lub niesumienności kry­
tyków, wyrokujących o książce z pobieżnego jej 
przejrzenia, zaznaczę jednak, że treści Lalki 
w skróceniu, odpowiedniem do rozmiarów pi­
sma, opowiedzieć niepodobna. Albo raczej o- 
powiedzieć bardzo łatwo, jeżeli ograniczyć się, 
jak to niektórzy krytycy zrobili, do dziejów ro­
mansu „bohatera” Wokulskiego i panny Izabelli. 
Ale romans ten nie stanowi bynajmniej treści u- 
tworu, nie wypełnia nawet treści dziejów życia 
samego Wokulskiego. A  przecież po za W o­
kulskim, po za jego osobistością i sprawami o- 
sobistemi, jest w powieści nie tylko szerokie tło 
społeczne, lecz i wspaniały obraz życia zbioro­
wego, cały szereg postaci wybitnie charaktery­
stycznych, chociaż nieraz tylko kilkoma rysami 
naszkicowanych. Postaci takich w Lalce naliczyć 
można ze trzydzieści, jeżeli nie więcej. Nie będę 
jednak rozpisywać się o tern szerzej, bo wkro­
czyć bym musiał w zakres krytyki artystycznej, 
do której ani chęci, ani kompetencyi nie mam. 
Zaznaczę tu tylko jeden szczczegół ciekawy, że 
bodaj wszyscy dotychczasowi krytycy i recen­
zenci Lalki, którzy na przebieg romansu i pry­
watne dzieje „bohatera’’ głównie zwracali uwa­
gę, jednozgodnie uśmiercili Wokulskiego, cho­
ciaż autor bynajmniej nie zaznacza tego wyraź­
nie, owszem, kilkakrotnie daje do zrozumienia, 
że Wokulski życia sobie nie odebrał. Zabrało 
by mi zbyt wiele miejsca dowodzenie, że W o­
kulski nie mógł skończyć samobójstwem, pp. re­
cenzentom zaś przypomnę tu tylko, że, znika­
jąc, rozporządził zaledwie częścią swego mająt­
ku, a nie miałby chyba żadnego interesu brać 
z sobą na tamten świat kilkuset tysięcy rubli. W i­
docznie krytycy uwierzyli tu blagierskim zapew­
nieniom doktora Szumana, który uważa sam sie­
bie za wielkiego psychologa, a jest, jak się kil­
kakrotnie okazuje, dość lichym znawcą charak­
terów ludzkich. Gdybym do drobiazgu tego 
przywiązywał wagę, śmiało odwołałbym się do 
autora i pewny jestem, że nie skompromitował­
by mej domyślności i nie zakrwawił serc zain-
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— Ale duszkiem.... po staropolsku.... po szla- 
checku!....

— Hal... K iedy pić, to pić! Nalej, niechże 
i ja  za twoje zdrowie wypiję!

— Jeszcze mamy czas... Teraz musimy „tę 
kwestyję”  wyczerpać do dna, nie wtrącając 
pobocznych — rzekł Cieżyński z uśmiechem, 
wskazując na butelkę.

— Niech i tak będzie!... Lubię cię za to, 
żeś do kieliszka ciekawy!... Tylko ludzie złego 
charakteru nie upijają się nigdy. Co prawda 
i ja  się nie upijam, bo mam łeb tęgi, ale pić 
mogę, oo! mogę!... Tam jak byłem , to „kara- 
fińczyk oczyszczonej”  tylko się mignął na 
stole!... Żeby tak co, tobym  jeszcze pokazał, 
jak to by ło  za czasów OcieszynaL.

— Ja tam, co prawda, mocną głow ą po­
chwalić się nie mogę; ale też trochę, e-te, 
wytrzymam....

— Mnie byś rady nie dał!... Przecież na 
swojem weselu piłem zdrowie po zdrowiu pół- 
garncowym puharem, a domyślasz się, że mój 
teść sikaczem nas nie częstował. A le  cóż, kiedy 
ja  tylko i mój ojciec zostaliśmy na nogach,— 
reszta wszystko trupy, a z ojcem we dwóch 
jakoś nie wypadało: poszliśmy spać przed cza­
sem, choć puhar się do nas uśmiechał. Lek­
ko licząc, w pierwszy dzień wesela wypiłem 
na siebie ze cztery garnce....

Czy czasem kochany kolega nie przesa­
dza z oddalenia?....

Głupiś!... Ach, przepraszam cię; zapo­

mniałem się.... Ale, widzisz, jestem rekonwa­
lescentem....

— Nic nie szkodzi.... Zdaje mi się jednak 
że kochany kolega dziś by  się zawahał....

— Gadanie!... Żebym się tylko nie bał re­
cydyw y, to bym ci zaraz sztukę pokazał.... 
A lbo wiesz co?... Nalewaj kieliszki prędzej: ja  
ci postawię butelkę i każę przynieść puhar!.... 
Czuję, że krew zaczyna we mnie grać!

— Nie, nie dziś!.... Kochany kolega jest 
jeszcze osłabiony: wino w nadmiernej ilości 
m ogłoby zaszkodzić; i miałbym kochanego 
kolegę na sumieniu.

— Nie bój się o mnie, i sam trzymaj się 
ostro.

— Na drugi raz, na drugi raz....
— Głupstwo!.... Pijmy!...
— Nie; dziś nie pozwolę!.... W ino na osła­

biony organizm działa zabójczo, i nawet, zda­
je  mi się, że kochanemu koledze krew cokol­
wiek zaczyna nabiegać do głow y.... Ja się na 
tych rzeczach znam.

— Głupstwo!.... Czuję, że mi jest dobrze.... 
Pij i każ przynieść puhar!

— Nie; dziś nie mogę, nie mam czasu; 
zresztą musimy jeszcze pomówić o intere­
sach.... Przyszłość kochanego kolegi leży mi 
na sercu....

— Dziękuję ci!... Poczciw y z ciebie ch ło­
pak, chociażeś mnie... A le co tam!... Piję za 
twoje zdrowie!

— Festina lente....!

— Tylko nie zawracaj mi g łow y swoją ła­
ciną!

— Jest to jednak język  wielkich rzymian, 
którym zawdzięczamy....

— Mam gdzieś rzymian i greków i żydów } 
i wszystkie narody na świecie!... Mów do mnie 
po polsku i pij popolsku! Chcę się dziś u- 
pić!... Takiego robaka, jaki mnie toczy, trzeba 
zalać!....

— Słuszna uwaga, ale, e-te, nie dziś, kiedy 
trzeba coś na trzeźwo obm yśleć.

— Wiesz co?.... Przyszła mi w tej chwili 
szczęśliwa myśl! •••

— Słucham....
— K to jest rządcą u ciebie?
— Jakto u mnie?
—  No, w Ocieszynie!....
— Przecież, jak kochanemu koledze mó­

wiłem, właścicielem Ocieszyna został Filip 
Zamberski •••

— Tra, ta, ta... Wszystko jedno zresztą, 
przecież to twój szwagier?

—  Tak jest: ale cóż to ma do rzeczy?
—  Nic prostszego: zostanę rządcą Ocieszy­

na,—naturalnie, jeżeli mi zaufacie....
— Ja sam już, e-te,— podjął Cieżyński zwol­

na, smakując wargami wino—wpierw o tem 
myślałem. K tóż bo śmiałby nie ufać obywatelo­
wi zewszechmiar prawemu, człowiekowi dziel­
nemu....

—  No! chyba mnie znasz! Dokazywało sięhttp://rcin.org.pl
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teresowanych losem Wokulskiego czytelniczek, 
które teraz pocieszają, się nadzieją: a nuż żyje i 
snują na ten, zupełnie wystarczający dla wyo­
braźni, temat przepowiednie dalszych losów bo­
hatera. Ale drobiazg ów jest charakterystyczny 
z tego względu, że wskazuje, jak pobieżnie czy­
tali krytycy powieść i jak trywialnie ją sądzili, 
uważając, że fakt samobójstwa, w każdym razie 
co najmniej wątpliwy,jest koniecznym epilogiem 
utworu.

Dowodzi to pośrednio, że panowie ci oceniają 
Lalką, jak zwyczajny romans, który musi mieć 
przecie jakiś koniec, kiedy właściwie utwór Pru­
sa może kończyć się tak lub owak, jeżeli chodzi
0 osobę „bohatera’’, a w rzeczywistości kończy 
się bardzo wyraźnie wspaniałą, chociaż może 
pod względem artystycznym zbyt silnie podkre­
śloną sceną nad trupem starego Rzeckiego. Ale 
do tej sceny wrócimy jeszcze.

Właściwie Lalka nie jest powieścią w zwy­
kłem rozumieniu tego wyrazu, a tymbardziej 
nie jest romansem. To, eo się nazywa romansem, 
stanowi istotnie dosyć ważną część utworu, nie 
tylko dla tego, że jest ściegiem, łączącym w jed ­
ną całość zupełnie na pozór oderwane epizody. 
Takich zresztą ściegów jest kilka, a przynaj­
mniej jeden jeszcze oprócz romansu, tylko już 
zewnętrzny — pamiętnik starego subjekta. Praw­
da, że przy czytaniu Lalki odbieramy wrażenie, 
jak gdyby autor w romansie Wokulskiego chciał 
ześrodkować całą siłę swej twórczości, całą moc 
swego uczucia. Ale gdyby nawet tak było, kry­
tykę nie wiele to powinno obchodzić. Mniejsza 
bowiem o to, co autor chciał wyrazić w swym 
utworze, przedewszystkiem to nas obchodzi, co 
w tym utworze jest, co ja w nim widzę i co in­
ni widzieć mogą. Tymbardziej zaś stosuje się to 
do dzieł Prusa, którego twórczość jest tak wy­
raźnie intuicyjną, w znacznej mierze bezwiedną^" 
jak wogóle twórczość wszelka umysłów genial­
nych.

Smiesznem jest charakteryzowanie a raczej kla­
syfikowanie pisarzy według stopnia ich talentu
1 ogólnych cech jego, chociaż krytyka wydaje 
nieraz takie świadectwa. „Bolesław Prus, talent 
pierwszorzędny, bystry obserwator, głęboki hu­
morysta z zacięciem satyrycznem, wzrost lite­
racki dobry, nos mierny, znaki szczególne—zbyt 
wielka skłonność do tłustych dowcipów i t. d. 
Nie o taką lub podobną klasyfikaeyję mi cho­
dzi, ani o wymiar postaci Prusa, kiedy zazna­
czam z naciskiem genialny charakter jego twór-

czości. Nie chodzi mi też o wyróżnienie i pod­
niesienie autora, tymbardziej, że nie uważam ge­
niuszu za wyższy, czy najwyższy stopień talen­
tu. Różnica jest tu zbyt subtelna i oznaczyć się 
nie da wcale, jeżeli przykładać będziemy miarę, 
podzieloną na stopnie. Ale różnica ta wyraźnie 
wystąpi, jeżeli zaznaczymy, że nie jest ona ilo­
ściową tylko jakościową. Twórczość genialna 
może nie trzymać przepisanej miary dla wiel­
kiego talentu, może nie odpowiadać innym wy­
maganiom, stawianym przy superrewizyi kry­
tycznej, zawsze jednak posiadać będzie wła­
ściwe sobie cechy, jedną z których a bodaj 
najcharakterystyczniejszą jest intuicyjność, a na­
wet w pewnej mierze bezwiedność tworzenia. 
Umysł genialny jest rezultatem szczęśliwej kom-' 
binacyi warunków dziedzicznych, spotęgowanej, 
znowu nieraz wypadkowym, a dla danej indy­
widualności psychicznej pomyślnym zbiegiem 
wpływów zewnętrznych: społecznych, moralnych 
i fizycznych, a jak utrzymują niektórzy nawet 
topograficznych, i t. p. Ponieważ kombinacyja 
warunków odziedziczonych, rezultatem której 
jest geniusz, musi być nader złożoną i różno­
rodną indywidualiżuje więc on w sobie wszyst­
kie wybitne właściwości nie tylko swego rodu, 
w najszerszem znaczeniu tego wyrazu, ale i pnia 
społecznego, z którego wyrósł, wszystkie zna­
mienne, właściwości swego plemienia, swojej ra­
sy. Talent może być rośliną cieplarnianą, wy­
hodowaną troskliwie na obcym jej gruncie, mo­
że być nie tylko kwiatem egzotycznym, ale na­
wet kwiatkiem na kożuchu, geniusz jest i zaw­
sze musi być narodowym, co nie znaczy bynaj­
mniej, żeby nie mógł stać się wszechludzkim, 
jeżeli odziedziczone właściwości i tradycyje, je ­
żeli wpływy, jakie w siebie wchłania, mają cha­
rakter ogólniejszy, idealny. Otóż, nie wdając 
się w to, czy Prus jest największym, czy tylko 
wielkim u nas talentem, przyznać trzeba, że jest, 
najbardziej narodowym, najbardziej polskim pisa-' 
rzem—ze składu swego umysłu, z zalet i wad 
swej twórczości, z upodobań i skłonności, nawet 
ze sposobu pisania, języka i stylu. W  genialnym 
jego umyśle odbijają się wszystkie, słabe i silne 
strony naszej twórczości duchowej, właściwości 
temperamentu narodowego. Jeżeli przyjmuje na­
wet promienie idej ogólnych, to w tej formie, 
w' jakiej przełamały się one w pryzmacie naszej 
indywidualności. Prus jest nie tylko genialnym 
powieściopisarzęm, ale również genialnym pu­
blicystą, a nawet genialnym krytykiem. W każ-

dym utworze jego, nie wyłączając nie naukowych 
majaczeń lub fantazyj socyjologicznycb, w każ­
dej niemal kronice tygodniowej tryska ta ge­
nialna intuicyja, ta samorodna siła twórcza, któ­
rej ani pojąć, ani ocenić nie mogą mistrze wy­
uczonych formuł i wystudyjowanych frazesów.

W fizyjognomii umysłowej Prusa każdego 
spostrzegacza uderza niewytłomaczona z pozoru 
mieszanina szerokich pomysłów, śmiałych wzlo­
tów nie tylko po nad najbliższe otoczenie ale 
po nad ludzkość całą, oryginalnych spostrzeżeń 
i zuchwałych uogólnień—z powszedniemi a czę­
sto nawet trywialnemi twierdzeniami o sprawach 
praktycznych, z obiegowemi zdaniami mądrości 
życiowej z komunałami w treści i rutyną w for­
mie utworów.

Jest to rys wspólny z pokrewnemi mu órga- 
uizacyjami twórczemi, np.zDygasińskim. Sprzecz­
ność ta łatwo daje się objaśnić. Geniusz dla te­
go właśnie, że uosabia w sobie różnorodne wła­
ściwości tradycyi i rasy, że jak owa deska 
z drzewa słoistego daje oddźwięk na każdy ton 
zbiorowego chóru, musi ulegać również ujem­
nym wpływem czasu, miejsca i ludzi.

Ulega i ulegać musi, tymbardziej, że znamien­
ną cechą geniuszu, ściśle związaną z nieświado­
mym charakterem jego twórczości duchowej, 
jest pewna naiwność, często nawet dobrodusz- 
ność.

Naiwność ta zwykle nawet myli filistrów, któ­
rzy, schylając kornie głowy przed miernym ta­
lentem, jeżeli wystudyjował swoją rolę i wy- 
szrubował się nad poziom— poniewierają nieraz 
geniuszem, bo za pan-brat go traktują. Ale 
wreszcie przyjąć musi chwila, kiedy umysłowi 
genialnemu obrzydnie to obcowanie przyjaciel­
skie z umysłami gawiedzi, kiedy wszystkie fibry 
jego subtelnej organizacyi zadrgną ze wstrętu i 
zbuntują się, kiedy duch jego szamotać się za­
cznie z obezwładniającą go powszedniością oto­
czenia. Na każdego z ludzi współczesnych, obda­
rzonego bardziej wrażliwą organizacyję nerwową, 
przychodzą chwile szału,zwątpienia, rozpaczy. A le 
kiedy w ludziach zwyczajnych są tozawsze uczuci a 
przelotne, które pozostawiają mniej lub więcej 
trwałe następstwa lub nie pozostawiają żadnych 
zgoła, w naturach wrażliwych żłobią głębsze ś la 
dy i podniecają twórczość duchową.

Takim właśnie protestem genialnego umysłu i 
subtelnego uczucia jest, jak mi się zdaje, Lalka. 
Bunt wyobrażamy sobie zwykle w formie gwałv 
townego protestu, nie pohamowanego wylewu u-

cudówl... Las drżał, panie święty, kiedy się 
wchodziło!....

— Ani słowa, ani słowa!.... A le  mam dwa 
powody, dla których zrzekłem się sam swej 
własnej myśli; primo\ szwagier mój musiałby 
oddalić rządcę, którego zgodził na sześć lat 
na tantyjemę, — secundo: ja  musiałbym wziąć 
całą rodzinę oddalonego rządcy na swoje u- 
trzymanie, gdyż to mój stryjeczny brat i do 
tego człowiek niezaradny. A  przy tem naj­
ważniejsza rzecz: kochanemu koledze, e.~te, ja  
koś nijako by by ło  zostać rządcą majątku, któ­
rego niegdyś byłeś właścicielem, że tak rzek­
nę: panem wszechwładnym, dziedzicznym....

— Masz racyję!... Dzielny z ciebie chłop!.... 
Myślisz po szlachecku, choć-eś sam nie kar- 
mazyn!... Piję za twoje zdrowie, za zdrowie 
twojej godnej małżonki, za zdrowie twoich 
dzieci!....

— Tylko powoli. ..— kochany kolega się za­
pala....

— Ja taki zawsze!.... K iedy  pić, to pić— 
kiedy bić, to bić!... Czuję, że mi wino dobrze 
robi!... Ile masz dzieci?

—  Troje: syna i dwie córki....
— Za zdrowie twojego syna, którego ko­

cham, jak ciebie samego, choć go nie znam!...
Za córek zdrowie nie piję!... Niech dyjabli 
wezmą wszystkie córki na świecie!.... A lbo 
wiesz co? !

— Słucham kochanego kolegi.... *
— Oddaj jedną odrazu do klasztoru!...

— Klasztory zniesione....
— To do....
— Kochany kolega się zapomina....
— Co?!!... Ja się zapominam?... Oszalałeś!... 

He ona ma lat?
— Jedna dwanaście.... A le co kochanemu 

koledze po tej wiadomości?...
— Na aktorkę jeszcze za młoda, tak, za 

młoda i pewnie, bez obrazy, za głupia!... Ale, 
wiesz co, oddaj ją do baletu!.... Tam podobno 
trzeba od dzieciństwa się ćwiczyć.... Ha! ha! 
ha! świetna rzecz! Moja córka aktorką, twoja 
baletnicą!... Ha! ha! ha!... A  to ci karyjera!... 
Będziemy na teatr darmo chodzili!... Będzie­
my pili z kochankami naszych córek!... Bę­
dziemy się bawili, jak królowie!.... W iesz 
królu, daj pyska!.... Pysznieśmy się urzą­
dzili!....

—  Kochany kolega uprzedza wypadki....
—  Wypadki?... W ypadek może się każdej 

pannie zdarzyć!.... W ypadek może się tylko 
pannie zdarzyć!.... A le powiedz mi, dlaczego 
ten osioł stróż wyłupił na mniś gały, kiedym 
się go pytał, gdzie panna Zało.... panna Zało- 
gowska mieszka?...

— Kochany kolega nie wie zapewne, że 
jego  córka....

— Nie mam córki!... Idź do dyjabła z cór ­
ką, z moją córką, ze wszystkiemi córkami na 
świecie!...

— .... że panna Zofija — ciągnął dalej spo­

kojnie Cieżyński — jak wiele artystek mniej­
szego kalibru....

— Moja córka ma kaliber!... Ha! ha! ha 
czy i twoja będzie miała?

— .... jak wiele artystek poczynających, 
występuje pod przybranem nazwiskiem.

—  Co?!.... Nie pod swojem?.... Nie pod 
mojem?....

— Pod nazwiskiem....
— Ha!... Bogu najwyższemu niech będą 

dzięki!... Ż y ję !.. Jasiu, Janku złoty, ja  żyję
jeszcze!  Teraz rozumiem, dlaczego stróż
nie mógł się domyśleć, o kogo się pytałem!... 
W ięc ona nie nazywa się Załogowska!... Co 
za szczęście!... Jasiu, Janku, panie święty, na­
lewaj!... Niech wypiję za jej zdrowie!... Nie!... 
Tfu!... To nie ładnie!!... Nalewaj!.., wypiję za 
zdrowie twojej córki!...

— Przepraszam kochanego kolegę, ale to 
profanacyja, e-te., świętych uczuć rodziciel­
skich....

— Masz racyję!... Daj pyska!... Dzielny 
z ciebie chłop, chociaż-eś nie szlachcic!... Na­
lewaj!...

— Kochany kolega ...
{d. c. n.)

Antoni Sygielyński
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czucia, zuchwałego wyzwania, lub wreszcie, jak 
u Heinego, zgryźliwego cynizmu. Otóż w Lalce 
tych zewnętrznych znamion buntowniczości nie^ 
ma wcale, co najwięcej dostrzedz można jakiś 
tępy, przygnębiający pesymizm, czasem szarpnię­
cie ironii, ale zaraz obok żart wesoły, uśmiech 
dobroduszny. Ale trzeba przyjąć na uwagę in­
dywidualność autora i talentu, właściwości ru­
tyny pisarskiej i, nie poprzestając na zbadaniu 
cech zewnętrznych, sięgnąć głębiej.

W  starciu się genialnej indywidualności autora 
z warunkami otoczenia bliższego leży niewąt­
pliwie psychologiczny motyw utworu, który wią­
że się ściśle z motywem społecznym— protestem 
silnej, oryginalnej indywidualności przeciw wa­
runkom życia, a raczej szamotaniem się jej w 
grzęzkiem błocie rutyny, powszedniości, mier­
noty, zalewaj ącem całą powierzchnię tego życia.

J. L . Popławski.

J\p. 21

Nasi krytycy muzyczni.
„Lepiej jest słuchać gromienia mądrego, ńiźli 

słuchać pieśni głupich” — powiada kaznodzieja 
Salomonowy, czując doskonale, ile szkody brak kry­
tycyzmu przynieść może pojedyńczym osobnikom, 
a nawet całym społeczeństwom, jeżeli te uwie­
rzą słowom rozdętych pochwał bez żadnych za­
strzeżeń.

Panowie recenzenci warszawsy wyśpiewali tyle 
i takich hymnów na cześć Reisenauera, że on 
sam, gdyby je chciał odczytać uważnie i zrozu­
mieć, dostałby pomieszania zmysłów. Przede­
wszystkiem nie wiedziałby, czem jest a czem 
nie jest: nowym prorokiem fortepianu, czy zwy­
czajnym sobie wirtuozem, któremu to lub owo 
się czasem udaje, a czasem nie udaje. Wedłng 
nich bowiem raz jest olbrzymem, raz efekcia- 
rzem.

Co prawda, gdyby mi chodziło tylko o Rei­
senauera, to, przyznaję się otwarcie, że albo nie 
pisałbym o nim woale, albo, co najwyżej, za­
znaczyłbym kilkoma wierszami, iż ma talent wi­
doczny, technikę zmanierowaną występami na 
prowincyi i dla prowincyi, i bezczelną śmiałość 
w traktowaniu przez nogę publiczności, kompo­
zytorów i fortepianu. Po za tem wszystko byłoby 
mi jedno, czy Reisenauer gra dobrze, czy źle, 
i czy Warszawa da mu dwadzieścia rubli, czy 
dwa tysiące, jeżeli jej się tak podoba, lub jeżeli 
ją kieszeń swędzi.

Lecz panowie recenzenci tyle narobili wrzawy 
z powodu głupiego trylu (podkreślam umyślnie) i 
pianissima, że uważałem sobie za obowiązek za­
brać głos, nie tyle, aby obniżyć wartość talen­
tu wykonywczego Reisenauera, ile aby pod­
nieść bezkrytycyzm naszych krytyków muzycz­
nych, ale to krytyków!

Naturalnie głos mój, który, mówiąc nawiasem, 
nie był głosem wołającego na puszczy, nie po­
dobał się panom krytykom, a zwłaszcza pp. Po- 
lińskiemu i Kleczyńskiemu, i wywołał repliki,— 
w części osobiste, w części fachowe.

I na jedne i na drugie muszę odpowiedzieć.
Przedewszystkiem zaczepki osobiste.
Gdyby pan Kleezyński, w artykule zatytuło­

wanym: Walka o szarlatanizm w n-rze 346 Echa 
Muzycznego (Echo Muzyczne liczy numery od 
początku swego istnienia, jak żydzi liczą lata od 
początku świata) kręcił t.ylko nosem nad moje- 
mi wyrażeniami, nie miałbym do niego preten- 
syi. Użyłem terminu: siarkowodór, i każdy czy­
telnik, obdarzony mniej nawet czułym nosem, 
niż p. Kleezyński, mógłby publicznie i prywat­
nie nim kręcić,

Ale z jakiej racyi, a raczej na jakiej zasadzie 
p. Kleezyński ośmiela się pisać, żem „wylicza­
jąc imiona takich wirtuozów, jak Tausig, Ru­
binstein, Menter, Essipow, umieścił pomiędzy 
niemi dwa nazwiska, które nigdy do tak wiel­
kiej sławy pretensyi nie miały i tym sposo­
bem skompromitował porządnych artystów, czy­
niąc z ich imion igraszkę dla swoich osobistych 
celów?”

Ponieważ wiem, że p. Kleczyńskiemu nie cho­
dzi tu ani o Michałowskiego, ani o Paderew­
skiego, a zatem muszę nazwać wyraźnie tych 
dwóch artystów: Zarzyckiego i Szlecera, którym 
dla owych niby „ osobistych celów” przyznałem 
to, co mają: indywidualność, nie wywyższając 
ich nad nikogo, a nawet nie porównywając ich 
z nikim. Wolno mi chyba wymieniać „porząd­

nych artystów” pomiędzy porządnymi artystami, 
w przypuszczeniu, że nikt nie posądzi mnie o 
„cele osobiste’’, których nie miałem i mieć nie 
mogłem.

Przedewszystkiem Zarzycki nie jest już dy­
rektorem Instytutu, a więc w nagrodę za tę 
nędzną wzmiankę nie mógłby mi dać posady, a 
Szlecer, jako członek rady pedagogicznej, po­
średnio tylko rządzącej sprawami i personelem 
Instytutu, nie mógłby mi dać dymisyi z posady, 
na której się jeszcze trzymam. Dlaczego jed­
nak to wymienienie dwóch nazwisk „porządnych 
artystów” tak razi p. Kleczyńskiego? Czy nie 
wyłazi tu przypadkiem zpoza nich dymisyja, 
jaką p. Kleezyński dostał za nieudolne prowa­
dzenie klasy fortepianowej? Przecież dopóki p. 
Kleezyński starał się o posadę w naszym In­
stytucie muzycznym, z pod pióra jego sypały się 
pochwały na głowę przynajmniej jednego; dziś 
tymczasem, w rok po dostaniu dymisyi, odma­
wia mi prawa wymieniania ich nazwisk pomiędzy 
indywidualnościami i pomawia o „cele osobiste", 
jak gdybym ja mógł coś jeszcze dostać, albo 
przyjąć, kiedy mi się nic nie należy i niczego 
więcej nie żądam, nie pragnę nawet.

Koncept p. Kleczyńskiego, iż „ton wychodzi 
z pod palców Reisenauera, a nie p. Sygietyń- 
skiego, lub innego również znakomitego forte- 
pianisty” , puszczam płazem, gdyż mi pilno do 
bardziej specyjalnych nonsensów, sprzeczności i 
fałszów w krytyce p. Kleczyńskiego.

Ponieważ p. Kleezyński nie odpowiedział ani na 
jeden, wyraźnie ani na jeden z moich zarzutów, 
co do gry Reisenauera, a pomimo to „rażą go 
one płytkością” , muszę pokazać i*jak ten głęboki 
specyjalista pisze krytyki, i o jle  się różni w są­
dach pojedyńczych ze mną, jeżeli nie jest oszo­
łomiony namiętnością pisania reklam.

Po pierwszem wysłuchaniu „tej wszechpotężnej 
a wielce indywidualnej gry”, p. Kleezyński rżnie 
na sieczkę Tausiga i Rubinsteina i taką nędzną 
strawą wypycha brzuch tego... szarlatana, któ­
ry, według mnie (Nr. 19 Głosu) „nie miał z czem 
produkować się pod względem ilości, gdyż grał 
wciąż jedne i te same utwory’’, —a pod wzglę­
dem jakości „wyrażał się trzema sztuczkami 
technicznemi, fortissimo, pianissimo i tryl, i jedną 
duchową: przeciwieństwem krzyku i szeptu” , nie 
mówiąc już o tem, że „ani jeden pasaż nie był 
wygrany z całą perełkowatą czystością” .

Przypuśćmy na chwilę, że ja przesadziłem w 
charakterystyce tej „wszechpotężnej a wielce in­
dy widualnej gry” , której żaden z panów recenzen­
tów nie scharakteryzował, i że istotnie, nie tylko p. 
Kleezyński, ale nikt „od czasów Tausiga nie sły­
szał tak olbrzymiego mechanizmu, a od czasów 
Liszta takiego temperamentu” . Aby dać dowód, 
iż mi nie zależy nic na tem, kto mówi prawdę, 
byle mówił prawdę, będę teraz cytował pana 
Kleczyńskiego, tego gruntownego specyjalistę, 
dla przeciwstawienia jego głębokich słów moim 
„płytkim zarzutom”. Nawiasem mówiąc, będę 
cytował zdania p. Kleczyńskiego in extenso—za­
szczyt, który go z pewnością pierwszy raz w 
żypiu spotyka—jakkolwiek miałbym prawo po­
stąpić inaczej, ponieważ p. Kleezyński, zarówno 
jak i p. Poliński, cytując mnie, przekręcają u- 
umyślnie moje słowa, aby dać im inne nieco 
znaczenie.

„Zarzut autora artykułu (Sygietyńskiego) co 
do ubóstwa repertuaru Reisenauera— mówi p. Kle- 
czyński (w Echu w N. 346 od stworzenia tego 
pisma)—jest wprost śmiesznym wobec wykonania 
publicznie sonaty i koncertu Beethovena, kar­
nawału Schumanna oraz tylu utworów Chopin’a, 
Bach’a, Hândl’a, Mozart’a”.

Nie, panie Kleezyński, zarzut mój co do u- 
bóstwa repertuaru Reisenauera nie jest śmiesz­
nym, jeśli pan weźmie pod uwagę, iż żaden z 
wielkich wirtuozów nawet na żądanie na razie 
nie powtarza tego samego utworu, i w seryi 
koncertów, granych w danem mieście, produku­
je, jak Rubinstein, około stu sztuk, bmiać się 
pan może co najwyżej o tyle tylko, o ile się 
zarzut nie zgadza z następującem pańskiem zda­
niem, które przepisuję żywcem z numeru 124 
Kuryjera Codziennego:

„Wczorajszy koncert (trzeci z kolei) znakomi­
tego artysty w Teatrze Wielkim nie dał nam 
(panu Kleczyńskiemu w liczbie mnogiej) spo­
sobności do nowych uwag nad grą jego. Zawie­
rał bowiem w swoim programie niejeden utwór 
już grany poprzednio".

G Ł O S.

Nie pozwalam sobie żadnych komentarzy, aby 
mi przypadkiem jakiś me „elegancki dowcip”  nie 
wymknął się z pod pióra. Ponieważ jednak 
ośmieliłem się o Lipie („Lindenbaum” ) Schu­
berta wyrazić, iż „melodyi nie słychać było wca­
le” , za co zostałem zgromiony w Echu (w nu­
merze 346 od początku istnienia tego pisma), 
muszę więc dla usprawiedliwienia zacytować sło­
wa tegoż samego p. Kleczyńskiego, dla którego 
w N. 124 Kuryjera Codziennego „urocze Linden- 
baum {Lipa) Schuberta-Liszta z powodu prze­
sadnie wolnego tempa wiele straciło ze swojego 
uroku”.

Tu muszę, dla objaśnienia moich czytelników, 
nie pana Kleczyńskiego, bo taki to wszystko 
wie, dodać, że Reisenauer, nie mając dość wy­
robionej niezależności rąk i palców, musi grać 
podobne rzeczy zawolno; inaczej przy podnie­
sionym pedale nie wygra dość cicho szybkich 
gam chromatycznych, a melodyję, o którą mnie 
właśnie chodziło, będzie musiał traktować forte, 
i wtenczas nawet gawiedź za figla nie da grosza. 
Pan Kleezyński za pierwszym razem dał cały 
swój majątek, jak Paganini Berliozowi; upoko­
rzył się publicznie przed genijuszem(?), którego 
się ńastępnie wyrzeka.

Idźmy jednak dalej. Wymknęło mi się zpod 
pióra, że Reieenauer nie ma dostateoznie wyro­
bionej techniki, i w „Erlkönig Sehuberta-Liszta 
dla ułatwienia sobie wypuszcza pewne nuty, przy 
końcu zaś, ani jednego akordu, które tłucze bez­
dźwięcznie, nie bierze czysto” . Ponieważ nie 
chcę, aby tak „płytki zarzut” przeszedł do po­
tomności ze szkodą Reisenauera, który w „me­
chanizmie dorównywa Tausigowi a w tempera­
mencie Lisztowi“ — (pierwsze sprawozdanie p. 
Kleczyńskiego w Kur. Codz.), uważam sobie za 
święty obowiązek „encyklopedycznego specyja- 
listy” zacytować słowa fachowego znawcy z 
trzeciego sprawozdania w Kur. Codziennym:

„Co się tyczy Erlköniga”, był on wprawdzie 
lepiej wykonany, (niż na drugim koncercie, ale 
widocznie należy do sztuk nie leżących w tem­
peramencie artysty, albo też jeszcze niedość 
przetrawionych i przestudyjowanych. Artysta 
boi się tu dać folgę (po polsku, panie Kleczyń- 
ski, należałoby powiedzieć folgi) swojemu tem­
peramentowi, wstrzymuje się, zastanawia, za­
myśla nawet (oj! to, to!) potem nagle rzuca się 
naprzód z jakąś sztuczną odwagą, nie trafia zaw­
sze czysto w skokach ręki, nareszcie gra w taki 
sposób, że przy końcu bratnie mu siły, której 
ma przecież tyle jak (po polsku, panie Kleczyń- 
ski, należałoby powiedzieć: tyle ile, albo co) lew’’ . 
Tumuszę na swoje usprawiedliwienie dodać, że i 
mnie lew przychodził na myśl, jako porównanie, mi­
mo miękkie łapy, lecz akurat kolega mój z konser- 
watoryjum, Makowski, podszepnął mi, że takie 
fortissimo każdy stróż wydostać z fortepianu 
może; ponieważ ma więcej siły fizycznej i 
twardszą rękę, niż Reisenauer. Wierzę najzupełniej, 
że żaden stróż nie może grać fortissimo dźwięcz­
nie, ale fortissimo bezdźwięcznie może grać każ­
dy stróż. To chciałem wyrazić, i proszę pp. Kle­
czyńskiego i Polińskiego, ponieważ ich to po­
równanie zabolało, aby zechcieli mi je  wyba­
czyć. Na przyszłość, jak będę chciał wyrazić, że 
ktoś tłucze fortepian ręką ,,na sztorc", twardo, 
napiszę, że każdy lew, który ma miękką.łapę, 
może wydostać takie szorstkie, bezdźwięczne 
forte z większą łatwością, niż wszechpotężny 
Reisenauer, od którego czuć siarkę.

Gdzie jednak najbardziej w swej charakterys­
tyce różnię się z p. Kleczyńskim, to co do oce­
ny Krakowiaka Paderewskiego, który (dla mnie) 
„pod względem rytmu i tempa przypominał ko­
zaka”.

Według pana Kleczyńskiego tymczasem—„do 
nieprzetrawionych rzeczy należał krakowiak Pa­
derewskiego, grany za prędko i zamało urozmai­
cony w szczegółach”.

Nie znam stanu żołądka Reisenauera i nie 
wiem, jak on prędko trawi. W każdym jednak 
razie mam pewne prawo posądzać go, co naj­
mniej, o nieżyt arstystyczny kiszek, skoro mógł 
na jednem posiedzeniu zaprodukować przed pa­
nem Kleczyńskim aż dwie naraz sztuki nieprze- 
trawione. Ponieważ nie jestem tak czuły, jak 
p. Kleezyński, pod względem nosa, nie będę 
więc kręcił nim nad tem wyrażeniem, które z ko­
nieczności przywodzi na pamięć siarkowodór. Że 
jednak chcę być ścisłym w cytowaniu naszego 
głębokiego krytyka, więc choćbym miał się jesz­
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cze raz ośmieszyć wobec moich czytelników, do­
daję końcowe słowa sprawozdania z tegoż nu­
meru 124 Kury jer a Codziennego:

„Artysta, owacyjnie przyjmowany (za te wszyst­
kie nieprzetrawione rzeczy) dorzucił _ nad pro- , 
gram jeden (jeszcze jeden?) z granych już drobiaz- 
góiv".

A teraz ,aby pokazać, jak dalece ja, „encyklope­
dyczny specyjalista” , jestem pokonany przez ścisłe­
go specyjalistę, pozwolę sobie dorzucić jeszcze 
parę wyjątków: _

Pan Kleczyński w tymże N. 124 Kuryjera Co­
dziennego, który jest dla mnie nieprzebraną ko­
palnią, Twierdzi, iż „przyczyną nieporozumień is­
tniejących u nas, co do Reisenauera, nawet w ści- 
ślejszem kółku specyialistów, jest przedewszyst- 
kiem oryginalność (no proszę!) jego talentu, a na­
stępnie nadużywanie pewnych efektów’’. Mam za­
szczyt oświadczyć p.Kleezyńskiemu, że, jak dotąd, 
to ściślejsze kółko specyjalistów na twarz padało 
przed każdym oryginalnym talentem, i jeżeli nie 
padło przed Reisenauerem, to między innemi dla 
tego,iżon „nadużywa efektów’’ kuglarskich,nakto- 
rychpan i panu podobni znawcy się z początku nie 
poznali. Ale czy podobna robić sprawozdawcy mu­
zycznemu zarzut, że się nie poznał na wirtuozie, 
jeżeli on nie zna kompozycyi? Wszakżeż p. K le­
czyński powiada, że Reisenauer cudnie wyśpie­
wał adagio z koncertu Beethovens, kiedy tam do 
śpiewania jest wszystkiego ośm taktów, a reszta 
stanowi akompaniament na tle postępu diato- 
nicznego lub akordów łamanych do motywu 
śpiewanego przez orkiestrę w osiemdziesięciu tak­
tach.

Nie chcę jednak być stronnym, i ponieważ p. 
Kleczyński porobił Reisenauerowi pewne uwagi, 
tak rażąco odskakujące od moich „płytkich i 
śmiesznych zarzutów”, pozwolę sobie dodać, że w 
N. 115 tegoż Kuryjera Codziennego, Sonata Bee­
thovens, mimo znakomitego w wielu miejscach wy­
konania, zdradzała grę niezupełnie swobodną”, 
„Erlkönig, na którym pokładaliśmy (p. Kleczyń- 
ski w liczbie mnogiej) wielkie nadzieje, tak w o- 
ogólnym nastroju, zbyt niespokojnym jak i w 
szczegółach: nieczyste trafianie, zamazywanie, nie 
stał na wysokości olbrzymiego talentu jego wyko­
nawcy”—a Liebestraum Liszta, lub pięknie wyko­
nany, był dość nudny". _ . . .

Po tych słowach poddaję się: nie mogę się już 
bronić, nie mam czasu. Co prawda mógłbym wyła­
pać w polemice pana Kleczyńskiego ze mną dużo 
nonsensów i tymi się przed nim zasłonić. W szak­
żeż p. Kleczyński, odpierając mój „płytki zarzut” , 
iż Reisenauer wojuje kuglarskiemi sztuczkami, 
dowodzi z ironiją w Echu (w N. 346 od początku 
istnienia tego pisma), że „jak z literatury drama­
tycznej wygnać nie możemy kómedyi, operety, 
farsy, tak i z koncertów nie możemy wypędzić 
Lisztowskich Rapsodyj i im podobnych utworów” . 
Ja, co prawda, me ośmieliłem się nazwać utworów 
Liszta komedyjami, operetkami, farsami; dlaczego 
jednak te komedyje, operetki, farsy przyszły panu 
Kleczyńskiemu na myśl z powodu Reisenauera, 
którego ja tylko w konsekwencyi mógłbym na­
zwać aktorem z operety i farsy,—wytłomaczyć so­
bie logicznie i nie mogę. Dwie tylko rzeczy z tej 
polemiki mnie pocieszają. Pierwsza, że p. KleCzyń- 
ski ów głupi tryl, o którym, z powodu charakteru 
literackiego Głosu, specyjalniej pisać nie mogę, 
nazywa nareszcie „efektem, który każdy, cokol­
wiek z wyższą techniką obeznany fortepianista z 
łatwością na dobrym instrumencie otrzymać może 
a druga, że ten „ olbrzym niezrównany”, w któ­
rego brzuchu p. Kleczyński w N. 113 Kuryjera 
Codziennego pomieścił tylu wirtnozów, już w 
numerze 134 tegoż samego pisma staje się tyl­
ko „wyjątkowo uzdolnionym fortepianistą”. Zda­
je się, że i ja coś podobnego powiedziałem, cho­
ciaż dziś żałuję, że mi, zamiast szumnego wy­
razu : talent, nie przyszedł na myśl skromny ter­
min: „uzdolniony fortepianista". Możeby w tym 
razie p. Kleczyński był więcej miał litości nad 
mojemi „śmiesznymi zarzutami’’, które w Echu 
(w N. 346 od początku istnienia tego pisma), „nie 
wytrzymują krytyki”. Gdybym zaś, zamiast wy­
rażenia, iż Reiseuauer „poluje na fortissimo z na­
ganką, a na pianisimo w łódce”, był napisał, jak 
p. Kleczyński w N. 115 Kuryjera Codziennego, iż 
Reisenauer przy fortissimo „wpada w jeden z tych 
stałów siły i ognia, które, również jak pianissima 
zdają się być jego specyjalnością” , to już napewno 
teń ściśle i logicznie myślący krytyk byłby mi 
przebaczył wszystko, nawet ujmę na honorze mu­

zycznym Jana Maurycego Kamińskiego, który nie 
jest wcale na mnie obrażonym,—nawet zacytowa­
nie charakterystyki Prusa, który bynajmniej tak 
płytko Reisenauera nie sądzi, jak się panu Kle­
czyńskiemu zdaje. I to jest krytyk, wprawdzie 
muzyczny, ale krytyki

Co innego p. Poliński. Ten znowu, ponieważ 
sam nie znał, nie zna i pewnie nigdy znać nie 
będzie fortepianu, odmawia mnie i pewnej gru­
pie „opozycyjonistów” prawa sądzenia fortepia- 
nisty z tego tytułu, iż jesteśmy „nauczycielami 
fortepianu” . Przyznając może to prawo urzę­
dnikom administracyjnym, inżynierom komuni- 
kacyi lądowej i wodnej, wdowom po oficerach i 
fabrykantom pierników, trzyma się o tyle os­
trożnie banalnych zachwytów i uwag, że go ła­
pać na niekonsekwencyjach nie można. Podej­
muję się jednak, w danym razie, zrobić z jego 
sprawozdania z koncertu zupełny nekrolog, wpi­
sując tylko zamiast wyrazu: koncert—wyraz: po­
grzeb, lub vice versa.

Co się jednak u nas z krytyką muzyczną wy­
prawia, najlepszym dowodem jest sprawozdanie 
z koncertu tegoż Reisenauera w N-rze 20 Ty­
godnika Ilustrowanego.

„Reisenauer ma swoją indywidualność—jest 
kolorystą. Przekształcony (?) pod jego palcami 
instrument, odzywa się ślicznem cantabile, pły- 
nącem jedną falą dźwięku, to światła, to barwy, 
która mieni się, rozjaśnia, mroczy, odbija w so­
bie to blaski, to zmierzchy, przybiera lekką 
przezroczystość mgły, albo miękkie tło chmurki, 
na którem w subtelnych konturach snuje się 
motyw. Jest to rysunek promieniem na obło­
ku. Potem obłok przysłania, mgła zasnuwa tę 
jasność, wszystko zlewa śię, kłębi i wzajemnie 
nawskroś przenika, a ucho wsłuchane w tę kom- 
binacyję bez nazwy odgłosów, przestaje już roz­
różniać melodyję od harmonii i nie pragnie zgo­
ła tego rozróżnienia” .

W imię Ojca i Syna i Ducha S-go! Nic nie 
rozumiem: gdzie tu jest fortepijan i dlaczego ma 
być przekształcony, gdzie indywidualność Reise­
nauera, gdzie charakterystyka wielkiego forte- 
pianisty? Ale tak pisze p. Władysław Bogusław­
ski, który ze studni ogólników, nic'nie wyraża­
jących, jest zawsze w stanie wylać tysiące wia­
der podobnie błyskotliwego, świetnego, mienią­
cego się płynu. Lecz przynajmniej czuć tu sty­
listę porządnego, literata rasowego, który z fra­
zesami umie sobie dawać radę, i nie daje się 
łapać, jak p. Kleczyński, na nonsensach ogól­
nego myślenia z jednej strony, a na zupełnej 
nieznajomości specyjalnego przedmiotu z dru- 

iej, przy aroganckiej pretensyi do jednego i 
rugiego.
Przytem maleńka uwaga: ponieważ wierzę, iż 

p. Kleczyński, przeczytawszy, jak łatwo złoży­
łem przed nim broń i poddałem się, przebaczy 
mi raz na zawsze grzechy, pochodzące z „płyt­
kości’’ mojego umysłu, uważam sobie przeto za 
obowiązek wytłomaczyć, usprawiedliwić ponie­
kąd niekonsekwencyje p. Kleczyńskiego. Wszak­
że sędziowie muszą stosować środki łagodzące, 
ile razy jest chociaż cień jakichś mimowolnych 
pobudek winy.

Pan Kleczyński zaraz na wstępie swoich „pie­
śni”  na cześć Reisenauera przyznał się, iż z kon­
certu „powrócił do domu z głową roztrzaskaną 
na poły” . Naturalnie, konsekwencyje tego u- 
8zkodzenia czaszki, jako siedliska mózgu, obja­
wiły się w pierwszej chwili gorączką wielką, 
której następstwem było entuzyjastyczne „śpie­
wanie” pełnym głosem, bez żadnych zastrzeżeń; 
przy dalszym jednak rozwoju choroby mózgo­
wej, która zaczęła się objawiać majaczeniem, a 
raczej bezprzytomnem bredzeniem, zaczęły wy­
stępować nieświadomie pewne zastrzeżenia, i to 
wywołało cały szereg niekonsekwencyj. Z tego 
tytułu, nietylko, że usprawiedliwiam w części i 
nonsensy p. Kleczyńskiego i te marne wycieczki 
w dziedzinę „osobistości” , o których na początku 
nadmieniłem, ale nadto usłucham jego rady i 
przeczytam sobie jeszcze raz nudne dziełko 
Schmitta (w tłomaczeniu p. Kleczyńskiego) O 
Pedale. Po „walce o szarlatanizm” miło mi bę­
dzie odpocząć. Nie chcąc jednak być dłużnym, 
zalecam również p. Kleczyńskiemu, który pew­
nie jest już w tej chwili rekonwalescentem po 
owem „roztrzaskaniu głowy na poły”  aby prze­
czytał sobie Robinsona Kruzoe. Jest to wpraw­
dzie historyjka dla dziecinnych umysłów,—ale 
taka ładna!

Co zaś do dalszych następstw tej „walki o 
szarlatanizm”, to przyjmuję wszystkie. „Lepiej 
jest słuchać gromienia mądrego, niźli słuchać 
pieśni głupich” . Tylko panowie, którzy nie je ­
steście, nie byliście, czy też przestaliście być o- 
sławionymi „nauczycielami fortepianu” , a macie 
mnie i to „ciasne kółko opozycyjonistów’’ gro­
mić, postarajcie się, aby to wasze gromienie by­
ło choć trochę mądre. Inaczej przysłowie kaz­
nodziei Salomonowego nie miałoby sensu.

Antoni Sygietyński.

Z niwy litBraokiej swojej i olitej.
Myślę, że wszyscyśmy, ilu nas na kuli ziem­

skiej jest, interesujących się literaturą polską, ź 
jaknajżywszą niecierpliwością wyglądali ukazania 
się drugiego tomu „Szkiców" Adama Szymańskiego. 
Ów drugi tom był rodzajem zagadki, przedstawia­
jącej się pod postacią zapytania następującego: czy 
autor na tom pierwszy—wyczerpał w całości za­
sób talentu swego? Zapytanie to mocno nas intere­
sowało. Nie była to ciekawość prosta, ale inte­
res— interes, powtarzam— ów interes, co czło­
wieka przeciwieństwami kołatanego rozwesela, 
gdy mu się ukaże nowe dochodu źródełko. Czy 
źródełko popłynie?—czy będzie z niego poży­
tek?—czy w dalszym biegu tyle nabierze siły, 
że można będzie na niem stawiać młyny, tarta­
ki?... Zapytania te zajmowały nas bardzo żywo. 
Jedni odpowiadali na nie tak, drudzy inaczej, a 
wszyscy oczekiwali i— doczekali się.

Doczekaliśmy się drugiego tomu „Szkiców".
Zawiódł on oczekiwania, czy nie zawiódł?
Co do mnie, na zapytanie te odpowiadam: nie.
Talent, wykazany w tomie pierwszym, jaśnie­

je w nim w potędze całej, ześrodkowany na 
jednym utworze: na „Hanusi”— na psychicznej 
zbolałej duszy niewieściej analizie, przeprowa­
dzonej z wysokiem poczuciem artyzmu. Przed­
miot to nie nowy. Dziewczyna uwiedziona stała 
się w wypadkowy, wstydem spowodowany, spo­
sób dzieciobójczynią i, jako taka, sądzona i ska­
zana, przechodzi na Syberyi przez piekło zaży­
cia: z miłością dla tego dzieciątka, którego jed­
no tylko słyszała zakwilenie, i z pragnieniem 
ekspiacyi. Dostaje się jednak w sferę rozpusty 
najwyuzdańszej, bez możliwości bronienia się 
przeciwko niej siłami własnemi. Z gnojowiska 
tego wyciągnął ją pan Jacenty Siekierka, człek 
prosty, stateczny, uczciwy i wielki na punkcie 
„ciężarów na sumieniu’’ skrupulat. Oddziało- 
wuje ona na niego czarem piękna, czarem, któ­
rego potęgą uplastycznił niejako autor w opo­
wiadaniu pana Jacentego o cud-dziewicy. Pan 
Jacenty, przeżywszy z Hanusią kawałek cza­
su i przekonawszy się, że jest roboczą, zgo- 
dliwą i uczciwą, ofiarowuje jej złączenie się 
z nią związkiem małżeńskim. Hanusia ofiarę je­
go odrzuca, wyznaje, że jest „ niepomniaszaza’ ’, 
to znaczy, że się nazywa inaczej, ale ani do 
imienia i nazwiska, dla tego, że je zbezcześciła, 
ani też do powodu, dla którego się naSyberyję 
dostała, przyznać się nie chce. W  sumienie eks- 
gajowego zapadło zapytanie: „kto ona?’’ Wszel­
kie jego usiłowania wydobycia z niej tajemnicy 
nie zdały się na nic. Trapiło go to. Przeżył z 
nią lat dwanaście; razy kilka ją  wydalał i na- 
powrót brał; w końcu wydalił Hanusia stanęła 
na służbę u autora, mieszkającego z żoną i słu­
żyła państwu S. tak długo, aż „odebrali wiado­
mość, że w kwietniu nieodmienie, a więc w 
zwykłym czasie przelotu bocianów, jakkolwiek 
ptak ów zacny w ziemi nadleńskiej nigdy nie 
przebywa, jeden z nich wyjątkowo zkąd należy 
wysłanym Zostanie ze specyjalną misyją przy­
niesienia im Jaśka małego” . Wiadomość ta Ha­
nusię do tego zaalarmowała stopnia, że za służ­
bę podziękowała. Nie czuła się w siłach dziec­
ka ani piastować, ani nawet patrzeć na nie. Że­
by się jednak przed państwem usprawiedliwić, 
wyspowiadała się przed autorem i ten jej spo­
wiedź podał do wiadomości publicznej. Zajmuje 
ona dwie trzecie opowiadania, prowadzonego w 
ten sposób prosty i naturalny, który utworóm 
Szymańskiego nadaje dźwięk oryginalny i wyso­
ko poetyczny.

W  tomie tym Szymański jest sobą, takim sa­
mym, jak w pierwszym. W podkładzie filozo­
ficznym przebija się mistycyzm, z którym do 
twarzy szkicom, czerpanym z życia ludzi, dot­http://rcin.org.pl



kniętych niedolą a nie mających oparcia moral­
nego innego, jak wiara. I Hanusię wiara w jej 
ekspiacyjnej prowadzi wędrówce. Przyprowadzi­
ła o śmierć dziecko i ojca, wtrąciła w rozpacz 
matkę, widzi ich w światłości niebieskiej i idzie 
ku nim po przebaczenie, nie wydając ich na­
zwiska na pohańbienie i zachowując czystość du­
szy. Jest to fenomen psychiczny. Uwzględnienie 
onego w kodeksach karnych sprostowałoby dro­
gi sprawiedliwości, pozwalając zbrodnie dzielić 
na rodzaje i kategoryje. Ileż to jest zbrodnia­
rzy, zasługujących nie na karanie, ale na pocie­
szenie!...

W  drugim w tomie tym szkicu, p. t. „Dwie 
modlitwy”, przedstawił autor mistyczny wpływ 
modlitwy śpiewanej. Wpływ ten maluje w dwóch 
momentach. Kiedy był dzieckiem, usłyszał po 
raz pierwszy w życiu, w jednej z największych 
świątyń, śpiew chóralny męzki, który wywarł na 
niego wrażenie przygnębiające. Czuł, że modlitwa 
ta błagalna nie znajduje wysłuchania. W  lat wiele 
później, przy zaimpronizowanej wieczerzy pańskiej 
wziął udział w improwizowanych chórach modli­
tewnych, które koiły zbolałe piersi. Dwie te mo­
dlitwy służą za motyw dla obrazka zimowego, 
nakreślonego udatnie.

Wyżej powiedziałem, że w „szkicach” Szy­
mański jest sobą. Powtarzam to, powtarzam z 
naciskiem, przy tym bowiem zalewie autorstwa, 
jaki w naszej i zagranicznej literaturze zapano­
wał w czasach ostatnich, jakże rzadkimi są au- 
torowie, co na miano to zasługują! Takich, co 
piszą dobrze, doskonale, świetnie nawet znajdzie 
się niemało. Tacy atoli, których fizyjognomia 
wyodrębnia się w tłumie, na palcach policzyć 
się dadzą w bogatszych, aniżeli nasze, piśmien- 
nictwach. Originalność przeto stanowi wielką i 
we względzie literackim ważną utworów Szy­
mańskiego zaletę, za którą—niech mu będzie 
cześć i chwała. Mam jednak do niego dwie pre- 
tensyje: primo, za to, że w drugim tomie nie 
znalazłem drugiej części „Przewoźnika” ; secundo, 
za to, że błędy drukarskie, mianowicie zaś prze- 
cinkowanie, zmuszają czytelnika w kilku miejscach 
do odgadywania myśli autora. Obi te błędy...

Ale—dosyć już chyba o „Szkicach.” Potrze­
ba zaoszczędzić miejsca na inny utwór, na po­
wieść nakładem i drukiem Wł. L. Anczyca i sp. 
drukowaną w Krakowie, pod tyt.: Rajgrodzki. 
Autor zapisał się, jako Alfons Lat...i, ale to chy­
ba pseudonym być musi. Treść jest w wyso­
kim stopniu tragiczna: upadek rodu wielkiego, 
połączony z kurczeniem ziemi i ze wszystkiemu 
upokorzeniami, jakie znosić musi ostatni rodu 
tego przedstawiciel, starzec „pan” , na „państwo” 
swoje zapatrujący się przez pryzmat dziejowy, 
jako na obowiązek wielki i święty. Ojciec je ­
go, którego z portretu jeno znał, głowę, pełniąc 
ów obowiązek, złożył, i brat, i  syn. Pozosta­
ła mu córka, wydana za hrabiego Latalskie- 
go, świetnego niegdyś kawalera, zidyjociałego 
niedołęgę, pozostało czworo wnucząt, dzieci cór­
ki pozostał mu park i zamek, w którym nie­
gdyś „brzmiało wesele” , a obecnie rozpościerała 
się ruina. Służba go opuściła; dawni kreden- 
cerze, ekonomowie i faktorzy rozkupili, raczej 
rozszarpali majątek. Losy staremu „panu’’ ża­
dnego nie oszczędziły bólu. Wnuk starszy wy­
szedł na skończonego urwisa—na pijaka, fałsze­
rza wekslów i złodzieja. Wnuczka starsza u- 
ciekła z ekskredencerza synem. Wierzyciele do­
bijają się do parku dla drzew i do zamku— dla 
materyjału, na fabrykę przydatnego. Rodzina 
opuszczona, głodem często przymiera, od głodu 
ratuje ją  hrabina, zarabiając igłą na kawałek 
chleba suchego. Mógłby ją uratować hrabia Ja­
nusz Latalski, brat rodzony zidyjociałego córki 
Rajgrodzkiego małżonka, ale ten za granicą ba­
wi, przyjechał w celu sprzedania majątku dla u- 
wolnienia się raz na zawsze od pełnienia obo­
wiązku, uważa bowiem, że nie warto zostawać 
z garstką nędzarzy i mierzyć sił na zamiary: 
więc majątek sprzedaje i z kapitałami osiądzie 
w Krakowie przy akademii, której jest człon­
kiem. „Tam jeszcze można pracować z swoi­
mi.”  Jedyną starca pociechą i nadzieją był wnuk 
młody, chłopiec mały jeszcze i do nauki ocho­
czy, ale zmuszony w obcym mu uczyć się języ­
ku i napawać się pojęciami, przystosowywanemu 
do potrzeb i widoków swych. Nad nauką dziec­
ka iście bismarkowska ciąży dłoń. Starzec u- 
siłuje zaradzić temu, czytając z wnukiem w ję ­
zyku rodzinnym. Lecz wychować sobie spad­
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kobiercy nie może, bo oto nadchodzi kres ży­
cia. Czyż swój zamek i swoje pamiątki oddać 
ma na łup niemcom i żydom? Starzec, czując 
zbliżającą się śmierć, wyprawił hrabinę z młod­
szą hrabianką do doktora i został z młodszym 
wnukiem, któremu schody i boazeryje kazał na­
ftą polać i zapalić, jak skoro sam oczy zamknie 
na wieki. Chłopiec, rozkaz ten spełniając: 

„W rócił, zatrzymał się nad łożem dziada 
I podniósł głownię i w tern oświeceniu,
Gdzie roztapiało się światło w półcieniu,
Pogodą dziwną świeoiła twarz blada 
I  jakaś święta powaga leżała 
Na bladem czole. Zda się postać cała 
Była dla dzieoka wcieleniem tej woli,
Którą musiało spełnić, cbooiaż boli 
Serce... Po chwili” , etc.

Pozwolę sobie przytoczyć jeszcze ustęp, ma- 
ujący pożar zamku.

„ I  zapaliła się nagle straszliwa 
Łuna na niebie. W iatr silny się zrywa,
Miota iskrami, i żagwie pionąoe 
Unosi w górę, i pozłaca chmury 
Ciężkie, nad starym pałacem wiszące,
I  sypie pyłków popiołu deszcz z góry;
Zapalił dachy, aż w morze płomieni 
Zmienił gmach cały. I  w wodzie daleko 
O dbił się pożar ów; jak gdyby rzeką,
Co się ja k  lawy wrzącej strumień pieni,
Płomienne fale w ciemną otohłań cieką.’ ’

Wspaniały obraz—nie prawdaż? 1 wiersz do­
bry. Owóż wierszem takim napisaną jest cała, 
której osnowę prozą opowiedziałem, powieść. 
Gdyby nie to, że jest ona utworem poetycznym, 
nie rozpisywałbym się o niej tak szczegółowe). 
W szacie mowy wiązanej utwór ów przedstawia 
się, jako osobliwość— osobliwość tym ciekawsza 
i tym bardziej na uwagę zasługująca, że świad­
czy o niepospolitym twórcy talencie. Wier­
sze płyną, niby woda na łotokach, gładko, swo­
bodnie, tak swobodnie, że zdaje się, iż ów p. A l­
fons Lat...i w rozmowie potocznej nie inaczej, 
jak wierszami, mówi. Opowiedział niemi histo- 
ryję długą i skomplikowaną, stworzył wierszy 
siedem tysięcy kilkaset, bez dopuszczenia się błę­
dów lub gwałtów przeciwko językowi i rzadko, 
bardzo rzadko pozwalając sobie na rymy ubo­
gie a przeplatając opowiadanie ustępami, pod 
którymi by się podpisać mógł poeta najlepszy. 
Świadczą o tem te dwa ustępy, com przytoczył. 
Mógłbym przytoczyć nie dwa, ale dwadzieścia, 
może i więcej ustępów, rzeczywiście pięknych, 
zapewniających autorowi zaszczytne w literatu­
rze naszej stanowisko. Mimo to, nie spodziewam 
się, ażeby go krakowska krytyka przyjęła życz­
liwie, znajdują się w nim bowiem stronnice ca­
łe prześliczne, nie przypadające jednak do mia­
ry przekonań arystarchów krakowskich, za któ­
rymi idą warszawscy, poznańscy, pacanowscy i 
inni. Ha! cóż robić.

Może za to łaskawi będą oni na autora „Han- 
dzi”, który napisał „Zosię.” Po „Zosi”  nastąpi 
zapewne Basia, albo Kasia, a może i Basia i Ka­
sia i Józia i Frania — cała galeryja trapionych 
przez Kupidyna dzieweczek, dźwięcznym opie­
wanych rymem. O talencie autora „Zosi” pisa­
łem, kiedy się „Handzia”  na świecie pojawiła. 
Talent ten sam; wyznać wszelako należy, że 
autorowi lepiej dopisał dawniej, aniżeli obecnie. 
„Handzia” bezwarunkowo wyższą jest od „Zosi.” 
Nie przesądza to jednak na przyszłość bynaj­
mniej. Żaden poeta nie tworzył samych arcy­
dzieł. Wierzbicki jest poetą tej miary, że się po 
nim arcydzieła spodziewać wolno.

Na zakończenie dodam wiadomość o ukazaniu 
się pracy naukowej, wydanej we Lwowie p. t.: 
„Historyja ruchu społecznego w X I X  stuleciu, 
p. B. Limanowskiego.’’ W redakcyi Głosu są 
od prac tego rodzaju specyjaliści— ci utwór ten 
zanalizują niezawodnie.

T. T. Jeż.

G Ł O S.

B E Z  O B Ł U D Y .

Nasze zabawy.— Czy jesteśmy naprawdę w eseli.— M im o­
wolna odpow iedź.— Dziwny maniak.— Czegojest obrazem.

Pisma brukowe przepełnione są opisami na­
szych zabaw; górującą nutą naszego życia zdaje 
się być wesołość, a pesymizm fejletonistów na- 
próżno wynajduje coraz to inne: mańe,tekel,fa•

res, przepowiadając narodowi utonięcie w otchła­
ni zabaw kwiatowych, stawiąc mu przed oczy 
perspektywę jeżdżenia w piekle na ognistych 
óicyklach, albo wygrywania na smrodliwej lut­
ni. Nic to nie pomaga: jedna lista uroczych gos­
podyń i energicznych gospodarzy schodzi ze 
szpalt Kuryjera po to tylko, aby ustąpić miej­
sca drugiej—jeszcze bardziej uroczych, jeszcze 
bardziej gospodyń. Zaledwie ochłoniemy z po­
dziwu po jakiej niespodziance np. po prześlicz­
nych wachlarzach z żywych kwiatów, gdy inny 
stragan wesołości wystawia nową, np. karneciki 
„rymowane” z grudkami soli Bertoleta do ben­
galskich ogni. Czy nam naprawdę tak wesoło, 
czy my tylko oszukujemy siebie i ludzi, usiłując 
jedynie zapełnić pustkę życia, albo wytańczyć, 
wyśpiewać, wywiosłowzć, wybicyklowaó, słowem 
wysportować to wszystko, co wyeksportowano 
od nas na cztery strony świata? Na pytania te 
miałem już dać odpowiedź jak najbardziej po­
nurą, wobec której jeżdżenie na rowerach nabi­
janych gwoźdźmi byłoby tylko wesołą innowa- 
cyją w państwie cyklistów. Zacząłem więc prze­
glądać dzienniki, chcąc 'znaleźć jak najwięcej 
dowodów na poparcie pesymistycznych wnios­
ków; zacząłem przeglądać i nagle natrafiam w 
Kuryj er ze na apostrofę jak gdyby umyślnie dla 
mnie napisaną. „Czy my, jako ludzie, czujemy 
się umęczonymi, o tem sami chyba tylko sądzić 
i wiedzieć możemy, że jednak tak nie jest, star­
czy za dowód, iż od lat wielu potrafiliśmy za­
bawiać i rozweselać grą naszą publiczność sta­
rego i nowego świata i że prasa wszystkich kra­
jów oceniła nas i nazwała nas gromadką ludzi 
szczęśliwych, wesołych i zadowolonych, darząc 
nadto nieustannie prawie mianem trzpiotów. 
Trzpiot i męczennik są to same przez się tak 
sprzeczne pojęcia, iż wszelkie dalsze dowody 
zbyteczne, gdyby jednak szanowny pan raczył 
nas kiedy zaszczycić w czasie kolacyi, to na­
ocznie przekonałby się, jak my po skończonej 
pracy potrafimy zjeść, wypić, ubawić się i u- 
śmiać... i zmieniłby zapewne swój pogląd” . Pod­
pisano: Lilipuci. Ogarnęło mię rozrzewnienie: 
istotnie, czego my od nich chcemy? bawią się 
sobie lilipuci, jeżdżą, wiosłują, rozszerzają pier­
si, zwężone ślęczeniem w bankierskich kantorach, 
w biurach fabrycznych, prostują plecy, zgarbio­
ne nad igłą lub dratwą, zdobywają łydki, spra­
wiają sobie po parze jakich takich rumieńców... 
Czego my od nich chcemy? Cały ten tłum, tak 
się przecie przez cały dzień albo tydzień napra­
cuje dla dobra krajowego albo zagranicznego 
przemysłu, tak się nałyka wszelkiego kurzu i 
opiłków cywilizacyi, tyle namęczy się nad wy­
twarzaniem narodowego bogactwa dla ojców, 
stryjów i ciotek narodu, że niepodobna zapę­
dzać go jeszcze do jakichś „studyjów” poważ­
nych, a bodaj nawet do odczytania najbardziej zaj­
mującego fejletonu. Tylko urocze towarzyszki 
wioślarzy, cyklistów, subjektów, tancerzy i innych 
veloci-pedów mniej może pracują przed rozpo­
częciem zabawy; ale zato dla nich zabawa sama 
jest pracą—pracą ciężką, nieraz, gdyż one, bę­
dąc główną przynętą bawiących się mężczyzn, 
muszą wyglądać powabnie, a więc poddawać się 
wszelkim karbom, bryklom i więzom, jakich wy­
maga cywilizacyja, muszą być nosobieniem cno­
ty w rękawiczkach i niewieściego piękna na 
korkach. Mozoły te wynagradzają sobie pó­
źniej, kiedy, zapracowawszy na zabawie możność 
spełniania „najświętszych obowiązków” — t. j. 
możność poważnej praoy, uważają ją za rozryw­
kę; pracą macierzyństwa bawią się wtedy tak 
gorliwie, jak sumiennie pracowały w zabawie.

Właściwie mówiąc, my bawić się jeszcze nie 
umiemy; rozrywki nasze nie są ani tak liczne, 
ani tak swobodne, ani tak pokrzepiające, jak 
gdzieindziej. Zarzut wiekuistego majówkowania 
spadać na nas może z dwóch powodów: najprzód 
dla tego, że inne strony życia społecznego nie 
znajdują dość wyrazistego odźwierciedlenia w na­
szej prasie, następnie zaś z tej przyczyny, że 
filantropija, nie umiejąca radzić sobie w sferze 
właściwej, rozłazi się u nas po wszystkich za­
kątkach i zaułkach życia, niosąc często jałmuż­
nę tam, gdzie należałoby wyznaczyć stałe wy­
nagrodzenie zasług, albo trudów. Co do zabaw 
jednak, to moglibyśmy dać sobie swobodę jesz­
cze większą, byle tylko nie były one, jak dotąd; 
wystawą malowanych i autentycznych powabów, 
spekulacyją matrymonialną, (zmuszoną jeszcze 
karmić spekulacyję lichwiarzy), popisem dla
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marnotrawoów, szkołą kaleczenia duszy i ciała, 
byleśmy tylko potrafili uczynić z niej ożywcze 
źródło sił nowych do nowej pracy bodajby dla 
(moralnego) zbogacenia tych, którzy nas pozba­
wili dawnych. Dotychczas nie tylko zabawy na­
sze, ale nawet praca tak na polu  ̂nauki jak i 
przemysłu wyczerpywały nas zbytkiem wystaw- 
ności, obrachowanej na jakąś „patrzącą” na nas 
Europę, na jakąś dumę narodową, pod której 
płaszczem jednak zawsze prawie kryły się łach­
many.

W tej dziedzinie, zarówno jak i w innych, 
pozostały nam dawne pańskie nałogi; tutaj, tak 
samo, jak w innych sferach życia, społeczność 
nasza potrzebuje jeszcze demokratyzacyi jak naj­
głębszej i jak najszerszej. Dzisiaj podobni je­
steśmy do tego młodzieńca, o którym przed pa­
ru dniami donosiły pisma, że „rozporządzając 
nader szczupłymi środkami, młodzieniec żyje 
nadzwyczaj oszczędnie, chociaż sposób zużytko­
wania odłożonych pieniędzy” —bywa zwykle taki: 
„Oto od czasu do czasu wynajmuje on karetę i od­
wiedza najwyżej postawione w hierarchii towarzy­
skiej osobistości, mieniąc się synem bogatej rodzi­
ny obywatelskiej, zamieszkałej w zapadłej okolicy 
kraju... Osoby wizytowane biorą opowieści elegan­
ckiego młodzieńca za dobrą monetę i odwzajemnia­
jąc się odwiedzinami, zamiast apartamentu, znajdu­
ją ubogie mieszkanko na strychu, a w niem gospo­
darza, który się rumieni i przeprasza” . Ktokol­
wiek przypomni sobie nasze kosztowne a mało 
pożyteczne wydawnictwa naukowe, wobec strasz­
nego zapuszczenia sfery nauczania bardziej ele­
mentarnego, nasze małpowanie Paryża w skrzęt­
nych opisach najnowszej spódnicy aktórki X , 
albo hrabiny Y , nasze zabawy i rauty, o któ­
rych mówi „towarzystwo’’, a za które później 
subhastuje Towarzystwo — temu nie może nie 
przyjść na myśl „ubogi młodzieniec, wynajmu­
jący od czasu do czasu karetę” . Wynajmujemy 
karetę, aby wraz z naszą ciemnotą i biedą składać 
wizyty starej, bogatej europejskiej kulturze.

Maryjan Bohusz.
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GŁOSY.
—  Z prasy. Zamierzając na przyszłość bacz­

niej śledzić ruch publicystyczny prasy na­
szej, przegląd swój rozpoczynamy od Prawdy. 
Jest to istne „naczynie dziwnego nabożeństwa” 
liberalno-burżuazyjno-społeczno - demokratyczne. 
Jak dwa tak sprzeczne żywioły, pozostające w 
Europie w ciągłej walce, żyć mogą u nas w czu­
łej zgodzie—zrozumieć trudno. Znany ze swej 
drażliwości, p. K. E. Żywicki niedawno oświad­
czył, jakkolwiek nikt go o to nie oskarżał, że 
stosunek jego z Prawdą nie może być nazwany 
służbą u burżuazyi. Bardzo być może, że p. K. 
R. Żywickiemu zdaje się, iż przeciwnie —potrafił 
on liberalną burżuazyję oddać w słnżbę społecz­
nemu demokratyzmowi. Mniejsza jednak o to, 
czy burżuazyjno-demokratyczny sojusz opiera się 
na wzajemnem oszukiwaniu się, czy też na wza- 
jemnetn popieraniu, dość że istnieje ku zobopól- 
nemu zadowoleniu. Przyjazne stosunki umożli­
wia bezwątpienia ta okoliczność, że obydwa od­
łamy Prawdy trzymają się zdała od gruntu 
miejscowego. Liberalno - burżuazyjny zajmu­
je się każdem słówkiem Bismarka, każdą no­
wą powieścią niemiecką, wreszcie wysyłaniem 
„nieśmiertelnych dusz” do Afryki. Odłam de­
mokratyczny zajmuje się gorliwie wytwarzaniem 
programu politycznego dla Anglii. W ostatnich 3 
numerach nie spotykamy żadnego artykułu, po­
święconego sprawom społecznym, zatrzymać się 
więc musimy na teoretycznym artykule p. K. 
R. Żywickiego: „Świadomość w życiu społecz-
nem.” Właściwie nie zawiera ón prawie nic no­
wego. P. K, R. Żywicki, radykalny Jowialski, 
powtarza po raz setny nie tylko te same myśli, 
ale też same frazesy. Ba, całe ustępy nawet 
wzięte są żywcem z poprzednich artykułów. 
Rzecz swą rozpoczyna autor od przedstawienia 
teoryi „materyjalistycznego pojmowania dzie­
jów .” Ku wielkiemu zdziwieniu swemu, nie je ­
den czytelnik Prawdy przekona się, że bezwie­
dnie od dzieciństwa mówi prozą t. j. chciałem 
powiedzieć, że od dzieciństwa jest bezwiednym 
wyznawcą materyjalistycznego pojmowania dzie- 
ów. Istotnie, czyż ktokolwiek wątpił, że na­

przód powstać musiała Łódź, a potem dopiero 
zjawić się mogła myśl o łódzkiej gubernii, czyż 
ktokolwiek sądził, że idea (?) nadania prawa wy­
borczego Manchesterowi i Liverpoolowi narodzić 
się nie mogła wówczas, gdy miasta te przedstawia­
ły „wprost pustkowia... nawet bez ludności.”  
Zdyskredytowawszy za pomocą podobnej wulga- 
ryzacyi ulubioną swoją teoryję, której przeciwnicy 
nawet zarzucali dotąd jednostronność tylko, nie 
zaś banalność, przechodzi autor do określenia 
roli świadomości w życiu. Żałować wypada, że 
p. K. R. Żywicki mówi dość jasno i zrozumiale 
dopóty tylko, dopóki zajmuje się Angliją, Sta­
nami Zjednoczonymi i t. d., gdy natomiast prze­
chodzi do warunków naszego kraju, natychmiast 
urywa zapewnieniem, że „niepodobna mu rozwi­
jać poglądów w tej mierze.” W  każdym razie 
sporo tu zupełnie niespodziewanych skoków. 
Niektóre z nich pozwalałyby nawet przypusz­
czać, że szanowny autor potrafi się może z cza­
sem uwolnić od sieci doktryneryzmu, w której 
się tak fatalnie plącze. Jako postęp sanotować- 
byśmy chcieli następujące wyznanie:

Idea pewna (? )  wysnutą zostaje wszozególnej atmosferze 
materyjalno-przedmiotowej i wśród niej urzeczywistnioną 
powoli. Atoli, jeśli została gdzieś wypowiedzianą i wcie­
loną, tem samem staje się nową sprężyną w rozwoju dzie­
jowym i oddziaływa odpowiednio już jak o potęga matery- 
jalna w krajach, gdzie stosunki nie doszły niby do wyma­
ganego stopnia dojrzałości. Pod tym względem ciekawe­
go dowodu dostarczyłyby chociażby idea wyzwolenia w ło- 
Śoiaństwa z więzów poddaóczo feodaloycb, oraz nowocze­
snego prawodawstwa fabrycznego —  naturalnie używamy 
tych przykładów z możliwem zastrzeżeniem. Zależność zaś 
stosunków jednego kraju od idei, gdzieindziej wyłonionej 
i urzeczywistnionej, jest tem większa, im nowoczesny or­
ganizm wymienny zostaje silniej zcałkowany i powią­
zany.”

Z ustępu powyższego wynikać się zdaje, że, 
zdaniem autora, idee zrodzone na gruncie wiel­
kiej produkcyi, oddziaływać mogą na warstwy, 
stojące po za tą produkcyją. Wobec tego, .co 
tak niedawno utrzymywał jeszcze p. K. R. Ży­
wicki, byłby to wielki postęp. Nie wiemy jed­
nak, o ile wniosek ten wyraża przekonanie 
autora, w tym samym bowiem artykule znajdu­
jemy ustępy o tendencyi wprost przeciwnej.

G Ł O S.

— Sprawozdawca Słowa z wyborów do To­
warzystwa kredytowego ziemskiego pisze:

...Szerszą miał w Lublinie doniosłość prawie jedno­
myślny wybór jednego z radców dyrekcyi szczegółowej, 
ze względu na to, iż jeg o  nazwisko wmieszanem było do 
świeżo rozgłoszonej przez niektóre dzienniki sprawy. 
W tym kierunku oba koła, czy też frakoyje, poszły zwar­
cie, chcąo^ nadać temu wyborowi cechę jednomyślnego, 
przeciwko krzywdzącym napaściom i posądzeniom pro • 
testu.

Mowa tu op. Wiercieńskim, oskarżonym przez 
Glos i kilka innych pism o nadużycie przysprze- 
daży majątku Nowosiółek. Otóż p. sprawoz­
dawca lekko kłamie, nazywając wybór p. Wier- 
cieńskiego prawie jednomyślnym, bo otrzymał on 
101 głosów, kiedy inni radzcowie p. Swieżaw- 
ski— 135, p. Graf— 123. Co się zaś tyczy pro­
testów przeciw krzywdzącym napaściom i posą­
dzeniom, to przedewszystkiem nie wszyscy na­
wet wyborcy o publicznem oskarżeniu o nadu­
życia p. Wiercieńskiego wiedzieli i Głos lub 
Rolę czytali, powtóre, dopóki winy sądownie nie 
dowiedziono, nie mogli nawet wyrażać votum 
nieufności.

* *
Prześladowana niewinność. Wilemkij Wiest- 

nik w numerze 96 podaje ciekawy fakt, nieźle 
charakteryzujący ciemne operacyje wileńskiego 
handlu”— „Niejednokrotnie” opisuje on „z  done- 
ckiej kolei do drobnych stacyj poleskich dr. ż. 
przychodziły ładunki soli, wysyłane za zalicze­
niem kolejowem, pokrywającem wartość towaru 
i przewóz, płatnem zaś przez odbiorcę. Odbior­
cy ci jednak nie zjawiali się, po upływie zatem 
prawnego terminu niewykupiona sól sprzedawa­
ną bywała na publicznej licytacyi, że zaś sprze­
daż taka dokonywała" się na mniej więcej głu­
chych stacyjach Polesia, więc, skutkiem małej 
liczby konkurentów, otrzymywane z licytacyi su­
my nie pokrywały nawet kosztów transportu. 
Taka systematyczna nieakuratność, praktykowa­
na przez niewiadomych odbiorców, nie mogła nie 
wydać się (dziwną, przy bliższem jednak zbada­
niu okazało się, że nie są oni tak nieopatrzni,

jakby się na pozór zdawało. Nie opłacając za­
liczeń, w dowcipny sposób kupowali oni na li­
cytacyi swój własny towar po cenie, wynoszą­
cej zaledwia czwartą część kosztów przewozu. 
Dokonawszy podobnej operacyi z kilku wago­
nami, zechcieli oni powtórzyć ją w większych 
rozmiarach i wysłali również za zaliczeniem na 
stacyją Poczep odrazu 20 wagonów, czyli 12,000 
pudów soli. Po upływie prawnego terminu za­
rząd kolei przystąpił do sprzedaży, lecz nauczo­
ny poprzedniem doświadczeniem, wyznaczył li- 
cytacyją w takim centralnym handlowym punk­
cie, jak Wilno. Nie wstrzymało to jednak przed­
siębiorczości żydów: na pierwszej licytacyi urzą­
dzili oni zmowę i kupili sól po 50 rs. za wa­
gon, ale zarząd nie zatwierdził tej licytacyi i 
naznaczył nową, na której sól sprzedaną była 
po 140 do 150 rs. I  tą razą żydzi chcieli urzą­
dzić zmowę, zebrali nawet przed rozpoczęciem 
licytacyi 500 rs. jako odstępne dla nienależą- 
cych do ich szajki kupoów, skutkiem jednak 
wielkiej ilości konkurentów nie udał się ten ge­
szeft. Wobec tego, że podobna operacyja wi­
leńskich handlarzy zapewne nie jest ostatnią,, 
zarząd powinien przedsięwziąść jakieś ogólne za­
pobiegawcze środki” .

Nie jest to fakt izolowany, to cały system 
handlu żydowskiego w ogóle, praktykowanego zaś 
przez żydów w południowo-zach. gub. w szczegól­
ności. Każdy człowiek dobrze obeznany z tajemni­
cami naszego handlu i przemysłu, mógłby przyto­
czyć faktów analogicznych tysiące, każdy zaś głę­
biej i poważniej wnikający w przyczynowy rozwój 
społeczeństwa, musi zadać sobie pytanie, do jakich 
to "rezultatów podobny system doprowadzi? Nie 
chodzi już nam bowiem o to, że owo wyżopi- 
sane a nieprzewidziane w kodeksie karnym o- 
szustwo przyniesie kolei i producentom soli kil­
ka lub kilkanaście tysięcy rs. strat, ale o ten 
cały szereg moralnych i materyjalnych szkód, ja­
kie systematycznie ponosi nasze społeczeństwu 
na operacyjach żydowskich.

Przyjrzyjmy się przykładowi:
Spółka żydowska, kupując sól wyżej podanym 

sposobem, może ją w danej okolicy, z dobrym 
zarobkiem, choć o 50%  sprzedawać taniej, niż 
polski sklepikarz, zbywający nawet po cenie 
kosztu normalnie otrzymany towar. Ztąd  ̂ z 
jednej strony wynika znane utyskiwanie polskie­
go żywiołu na niemożność konkurencyi z żyda­
mi, bo to „u katolika wszystko drożej, u żyda 
zawsze taniej” , utyskiwanie, doprowadzające w 
wielu okolicach aż do całkowitego zaniku wiary 
we własne siły, z drugiej zaś strony materyalna 
ruina całych setek a nawet tysięcy naszych ro­
dzin, byt których opiera się na pracy w drob­
nym handlu.

W południowo-zach. gub, np. cała masa rodzin 
miejscowego pochodzenia z konieczności rzuciła 
się do sklepiczarstwa po wsiach i miasteczkach. Co 
im pozostaje czynić. Albo wzorować się na nau­
czycielach i przystować się zupełnie do upra­
wianego przez nich systemu, albo też zginąć.— 
Aut—aut— innego wyjścia niema: zwyrodnienie 
albo patent na niedołęztwo, bo wszak niezdol­
ność, okazaną w walce z wyspecyjalizowanym 
szwindlem niedołęstwem nazwie „Izraelita“  i wszys- 
cy jego liberalni przyjaciele, walczący pod sztan­
darem „pereat societas, fiat... prenumerata” .

A. Z.
* *

—  Wyjaśnienie. Z powodu nadesłanego nam 
artykuliku, p. t. Szwindelki dziennikarskie, zamiesz­
czonego w 20 numerze Głosu, redakcyja Kuryjera 
warszawskiego, uważając się za niesłusznie dotkniętą, 
domaga się sprostowania faktu. Chodzi miano­
wicie o to, że adresy wszystkich firm, skazanych 
na karę, były, istotnie, wymienione, nazwiska 
zaś opuszczono, aby nie rozszerzać wzmianki. 
Przypuszczenia autora zamieszczonego w Głosie 
artykuliku, że redakcyja, wypuszczając nazwiska 
oskarżonych, działała dla zysku, żeby nie stra­
cić ogłoszeń—osobiście nie podzielaliśmy, sądząc 
że było tu raczej nadużycie reportera, nie mie­
liśmy jednak racyi przypuszczenia tego nie przy­
toczyć, bo publiczność tak sobie taktykę prze­
milczania nazwisk tłomaczy. Będąc z zasady 
przeciwnikami stosowania tej taktyki, chociażby 
nawet dla oszczędzania miejsca, daliśniy głos auto­
rowi, który przeciw niej wystąpił. Twierdzenie zaś 
redakcyi Kuryjera warszawskiego, że wogóle wszyst­
kie nazwiska opuszczono, jest, co najmniej, nie 

I ścisłem bo kilka nazwisk drobnych procederzystów
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wymieniono. Łatwo to sprawdzić przejrzawszy 
numer z d. 8 b. m., Kuryjera. Jak zaś szkodli- 
wem jest pomijanie nazwisk w takich wypad­
kach, można się przekonać z faktu, o którym 
pisał w Kuryjerze p. Plewako. W szeregu za­
kładów, skazanych za nieporządek, wymieniono 
sklep masarski przy ulicy Brackiej pod n-rem 
25. Otóż w domu tym, o czem wie połowa War­
szawy, znajduje się sklep spółki mięsnej oraz, 
o czem prawie nikt nie wie, drugi podobny sklep 
prywatny. Większość tych, którzy czytali w Ku­
ryjerze odnośny artykulik, przekonaną była, że 
wiadomość dotyczy spółki mięsnej. Pominięcie 
nazwiska winowajcy, dla oszczędzenia miejsca 
w piśmie—mogło zaszkodzić grubo i z pewno­
ścią zaszkodziło przedsiębiorstwu, prowadzonemu 
porządnie i sumiennie. Wobec tego, jak rów­
nież dla uniknienia podejrzeń nieuzasadnionych, 
lepiej byłoby, gdyby pisma codzienne przy 
podawaniu opisów nadużyć, dla oszczędzenia 
miejsca—nie szczędziły winowajców.

Z OBCEGO ŚWIATA.
c.

Rzeka biota.—  Proces Secretana.
,,Ile błota, ile błota! Rzeka błotnista płynie 

z  gwałtownością Rodanu w czasie powodzi, wszyst­
kie groble zerwane, wszystkie tamy zniesione, 
błoto zalewa wsie i miasta’’. Temi słowy cha­
rakteryzuje położenie Francyi jeden z najwy­
bitniejszych publicystów paryzkich. Niestety, 
w słowach tych niema przesady i wypadki dni 
ostatnich przedstawiają najlepsze tego dowody. 
Zwróćmy np. uwagę na rozgrywający się obec­
nie w sądzie paryzkim ostatni akt krachu mie­
dzianego. Bohaterem głównym jest p. Secretan, 
który rozpoczął swą karyjerę, jako ajent gieł­
dowy Rotszyldów, majątku zaś dorobił się na 
dostarczaniu armii niezdatnych do użytku gilz 
do patronów. Dzięki tej „patryjotycznej” (jak 
się wyrażał) operacyi, zajął on wybitne stanowi­
sko w świecie i wierny raz obranej drodze przed­
siębrał nowe „patryjotyczne” operacyje zawsze 
z tą samą miedzią.

Postanowił on mianowicie uwolnić francuzki 
rynek miedziany od przewagi angielskiej. W tym 
celu skupił pokryjomu kilka tysięcy akcyj kopal­
ni miedzi i za pomocą rozmaitych sztuczek gieł­
dowych podniósł ceny miedzi z 40 funtów szter- 
łingów za tonnę do 65. Wraz z podwyższeniem 
się cen miedzi wzrosła cena akcyj. Zyskawszy 
coś około 12 milijonów franków na tej opera­
cyi, Secretan powziął kolosalny plan skupienia 
wszystkiej wyrabianej w świecie całym miedzi i 
zbywania takowej po dowolnej cenie. Interes 
ten wzięło w swoje ręce Towarzystwo metalowe 
.(Société des métaux), którego był dyrektorem. 
Jakkolwiek plan nie powiódł się w zupełności, 

jednakże towarzystwo zakupiło wciągu 3 lat 
540,000 tonn miedzi, za którą wypłacić było 
winno 908,000,000 franków (licząc 67 f. st. za 
tounę). Towarzystwo metalowe, posiadające za­
ledwie 50 mil. franków kapitału, nie mogłoby 
podołać tak kolosalnym wydatkom. Secretan u- 
sunął jednak trudności w spoi.ób prosty, lecz 
skuteczny. Do administracyi towarzystwa me­
talowego wciągnął on zarząd jednej z najpo­
ważniejszych instytucyj finansowych francuzkich, 
pozostającej pod kontrolą rządu, a mianowicie 
•t. zw. Comptoir d'escompte wraz z dyrektorem p. 
Denfert-Rocherau. Ten ostatni, jak to często 
bywa, zupełnie samowładnie rządził powierzoną 
mu instytucyją i zaangażował wszystkie kapitały 
w ryzykownej operacyi Secretana. Nie dość te­
go, ten ostatni do swego interesu potrafił wcią­
gnąć syndykat finansistów, który powierzył mu 
70 milijonów franków. W syndykacie owym 
przyjmowali też udział Rotszyldowie, którzy wy­
cofali się jednak zawczasu, rola ich w całej 
tej sprawie jest nader zagadkową i, niestety, zo­
stała niewyjaśnioną. Interesy szły na pozór świe­
tnie, ceny miedzi doszły do 90 f. st." za tonnę, 
akcyjonaryjusze towarzystwa metalowego otrzy­
mywali grube dywidendy. Świadomi rzeczy zwra­
cali wprawdzie uwagę na ryzykowność operacyj 
i na fikcyjność dywidend, nikt ich jednak słu­
chać nie chciał. Również bezowocnemi pozo­
stały protesty przemysłowców, zwłaszcza drob­
nych, których wygórowane ceny miedzi dopro­
wadzały do ruiny. Napróżno deputowany Laur

podniósł kwestyję w izbie i przypominał rządo­
wi, że operacyje Secretana sprzeciwiają się pa­
ragrafowi kodeksu, zabraniającego skupowania 
towarów w celach spekulacyjnych. Niespokoj­
nego mówcę zakrzyczano i sprawy poszły dalej 
swoim porządkiem.

Nie długo jednak trwała pomyślność. Ogrom­
ne zapasy miedzi gromadziły się w skfc&dach to­
warzystwa, nie znajdując zbytu po tak nadmier­
nie wyszrubowanej cenie, jednocześnie zaś ko­
palnie, których nie udało się wciągnąć do zmo­
wy, psuły również interesy bandy. Kapitały 
wyczerpały się w zupełności, nie było już czem 
pokryć wypłat bieżących i Denfert-Rochereau 
odebrał sobie życie. Nastąpił krach, straty ob­
liczono na 158 milijonów franków i Comptoir 
d’eseompte musiał być zlikwidowany. Secretan 
nie stracił jednak otuchy i posiadając majątek 
wartości 200 milijonów fr. postanowił prowa­
dzić dalej szlachetne swe rzemiosło, został na­
wet wybrany na nowo dyrektorem zreformowa­
nego towarzystwa metalowego. Jakkolwiek po 
krachu nie ulegało już najmniejszej wątpliwo­
ści, że Secretan dopuszczał się wszelkiego ro­
dzaju szwindlów, rząd jednakże zdecydował się 
pociągnąć go do odpowiedzialności dopiero w 10 
miesięcy później, po długich naradach i sprzecz­
kach. Nic to zresztą dziwnego, wszak w rzą­
dzie tym rolę „niezbędnego, opatrznościowego 
człowieka’- grał Constans, „były przedsiębiorca 
oczyszczania kloak, łapownik i złodziej’’, jak na­
zywa go wzmiankowany publicysta Drumont.

Comptoir d'esaompte, jakeśmy powiedzieli, był 
jedną z najpoważniejszych instytucyj finanso­
wych, znaną i „szauowaną” w całej Euro­
pie, pozostawał przytem pod kontrolą rządu, 
nie przeszkodziło mu to jednak najhaniebniej 
w świecie upaść. Jeszcze poważniejszą instytu­
cyją jest Towarzystwo kredytowe ziemskie (Łe 
credit foneier de France). Jest to również towa­
rzystwo akcyjne, korzystające z przywileju wy­
łącznego i pozostające pod opieką i kontrolą 
rządu. Suma wypożyczonych przezeń pieniędzy 
dochodzi 3 miliardów. Na czele instytucyi sto­
ją gubernator i wicegubernator, mianowani przez 
rząd. Przed paru tygodniami wicegubernator p. 
Leveque podał się (lo dymisyi, nie chcąc, jak 
się wyraził w liście do ministra, patrzeć dalej na 
zgubną gospodarkę gubernatora p. Christophle’a. 
Ten ostatni popełnia jakoby wszelkiego rodzaju 
nadużycia, spekuluje pieniędzmi stowarzyszonych 
na własną rękę, robi masę niepotrzebnych wy­
datków, przepłaca prasę i t. d. Wieść o poda­
niu się do dymisyi zrobiła ogromne wrażenie. 
W izbie zaszły burzliwe rozprawy, w których 
przyjęli udział gubernator i wicegubernator to­
warzystwa, obaj bowiem, jak na takich poten­
tatów przystało, są przedstawicielami narodu. 
Żądano śledztwa parlamentarnego, rząd jednak 
postąpił bardzo rozważnie i zaproponował śledz­
two administracyjne, które nie będzie przynaj­
mniej tak rozgłośnem. W trakcie rozpraw po­
sypały się oskarżenia na innych finansistów i na 
ministrów, których oskarżano również o szwin­
dle giełdziarskie. Niestety, oskarżenia takie nie 
robią już wrażenia, „minister szwindlarz” jest 
już we Francyi rzeczą zwykłą, nikogo nie dzi­
wiącą.

Mylnem byłoby zresztą mniemanie, że we 
Francyi tylko sfery rządzące są tak zdemorali­
zowane. Kult złotego cielca jest Kultem burżu- 
azyi w całym świecie i na ołtarzu tego bożka 
poświęcają się wszystkie przestarzałe przesądy 
honoru, obowiązku, ojczyzny i t. d. Nie jest 
żadną tajemnicą, że zmarły król Alfons X II, nie 
zbyt pewny dłuższego panowania w Hiszpanii, 
korzystał z rządów dla zrobienia funduszu, któ­
ry tak rozkosznie możnaby było potem puścić w Pa­
ryżu. Powszechnie również znaną jest rzeczą, 
że minister rumuński Bratiano dla tego tylko 
uniknął odpowiedzialności sądowej, że w szwin­
dlach jego z dobrami narodowemi brał żywy 
udział sam małżonek poetycznej Carmen Silvy. 
Błoto rozlewa się szerokimi potokami po całym 
świecie. W ostatnich numerach gazet spotyka­
my np. sprawozdanie z procesu, jaki odbywał 
się niedawno w Sztokholmie i podczas którego 
okazało się, że dr. Kazimierz Loevenhaupt, dy­
rektor szwedzkiego banku narodowego, gotów 
był popełnić krzywoprzysięstwo dla zdobycia 
skromnej nawet stosunkowo sumy 18,000 kron. 
We Francyi mieszczaństwo nie jest krępowane 
przez nikogo, używa też śmielej, a z drugiej

strony, dzięki tej samej wolności, wszelkiego ro­
dzaju szwindle i oszustwa prędzej się ujawniają. 
Burżuazyja nie potrzebuje się tu obawiać jawności, 
zdemoralizowała już ona opiniję publiczną i wie 
że cynicznie przyznawać się może do czynów, 
starannie dotąd gdzieindziej ukrywanych.

J. H. Siełnieniecni.

Korespondencja „Głosu”.

Lwów.
Mimo tendencyjnych proroctw Dziennika Pol­

skiego, zapowiadających na maj rozruchy robotni­
cze i, naturalnie, niebezpieczeństwo dla społecznego 
porządku, któremu absolutnie nic nie groziło, świę­
to 1 maja przeszło u nas zupełnie spokojnie: ro­
botnicy okazali wiele taktu politycznego; to też 
zgromadzenie robotnicze w podwórzu ratuszo- 
wem we Lwowie należy niezaprzeczenie do nie­
licznego szeregu dodatnich objawów społecznego 
życia naszej galicyjskiej krainy.

Ledwie odetchnęła opinija publiczna po 1-ym 
maja, przyszła na porządek nowa, niemniej ważna 
sprawa, mianowicie umorzenie tak zwanego dłu­
gu indemnizacyjnego.

Powinności poddańcze w Galicyi zniesione 
zostały patentem cesarskim z dnia 17 kwietnia 
1848 r., przyczem rząd przyrzekł wynagrodzić 
właścicieli dóbr ze skarbu państwa. W tym samym 
roku—tylko kilka miesięcy później— zostało pod­
daństwo zniesione także w innych krajach ko­
ronnych Przedlitawii i to pod takimi samymi jak 
w Galicyi warunkami. Kapitał spłaty dla wła­
ścicieli dóbr— czyli tak zwany fundusz indemni- 
zacyjny rozdzielono w Galicyi w formie podat­
ku indemnizacyjnego na cały kraj, tj. na wszyst­
kich opodatkowanych, podczas gdy w innych 
prowincyjach Przedlitawskich połowę tego dłu­
gu spłacali tylko chłopi — reszta zaś opodatko­
wanych tylko na drugą połowę się składała. 
Dla szlachty galicyjskiej kapitał spłaty obliczo­
no na 79,000,000 złr., podatki naturalnie na ten 
cel skrupulatnie ściągano, ale pieniądze te szły 
na cele ogólno-państwowe, szlachta zaś galicyj­
ska musiała się tern zadowolnić, że doliczano jej 
procenta do pierwotnego kapitału, wskutek cze­
go kapitał ten wzrósł do sumy 79,000,000 złr. 
w. a.

Nareszcie trzeba było pomyśleć nad tą spłatą 
na seryjo, zaczęły się targi i układy między rzą­
dem a autonomiją krajową, wreszcie r. 1857 rząd 
rozdzielił spłatę na dwie części, mianowicie kraj 
miał spłacać rocznie 3,021,374 złr. w. a., skarb 
państwa zaś tylko 2,500,000. Naturalnie pienią­
dze na tę spłatę miały swe źródło znowu w po­
datkach, z tą niekorzystną dla Galicyi zmianą, 
że podatek indemnizacyjny dla kraju wzrósł, 
powtóre—inne kraje koronne nie mogły zrozu­
mieć, zkąd one dochodzą do tego, ażeby dla 
szlachty galicyjskiej płacić rocznie 2,500,000 
złr. w. a. Tak przedstawiała się rzecz na zew­
nątrz, w praktyce pieniądze szły znowu na roz­
maite cele—to też nie słusznie upomniała się le­
wica parlamentarna o zwrot t. zw. „długu in­
demnizacyjnego” od Galicyi. Dług ten, według 
obliczenia, miał wzróść w termininie spłaty, tj. 
w r. 1898, do poważnej sumy 105,000,000 złr. 
w. a.

Obecnie parlament wiedeński za inicyjatywą 
Kola polskiego „odpisał”  dług ten Galicyi, a 
raczej uczynił tylko zadość słusznym wymaga­
niom naszego kraju. Tyle zdziałało Koło pol­
skie w interesie wszystkich opodatkowanych, bo 
naturalnie owe 105 milijonów musiałby znowu 
płacić cały kraj, nie zapomniała jednak szlach­
ta, składająca większość Koła u sobie specyjal- 
nie, bo podatek indemnizacyjny ma istnieć jesz­
cze kilka lat, jako podatek krajowy; jest więc 
nadzieja, że szlachta nasza coś jeszcze na tern 
osobno zarobi, bo ona przecież stanowi więk­
szość sejmową w Galicyi i znajdzie w swoim 
czasie zapewne sposób do „poratowania się” 
z funduszu indemnizacyjuego— krajowego, chy- 
baby się coś popsuło w królestwie duńskiem, a to 
możliwe.

„Nędza Galicyi’’ wywarła wpływ na nasze spo- 
łaczeństwo i obecnie coraz więcej gromadzi się 
faktów, które zapowiadają wzrost liberalizmu 
w Galicyi.

We Lwowie liczniejsze grono ludzi, między
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nimi pan Starkel, ekonomista, doktór Witold 
Lewicki i kilku innych, zaczęło wydawać w 
tym miesiącu tygodnik polityczny, Trybunę, 
który jasno i otwarcie sztandar liberalny wy­
wiesił, piętnując zarazem surowo pseudo-libe- 
ralizm półurzędowy JDz. Pol. Z drugiej strony 
ten sam tygodnik chciałby także sprawę ludową 
załatwić z „liberalnego” stanowiska, tj. na pod­
stawie platonicznej zgody chaty z dworem. Są 
to jednak fałszywe apetyty pp. liberałów, bo 
lud w Gralicyi, pod wpływem Przyjaciela Ludu, 
zaczyna powoli poznawać swe położenie i inte­
resy.

Kilka dni temu odbył się zjazd wadowickie­
go chłopskiego „towarzystwa rolniczego’’, mają­
cego na celu parcelacyję wielkich obszarów 
ziemskich. Na porządku dziennym była sprawa 
zamienienia tego towarzystwa — z ograniczoną 
poręką na towarzystwo z poręką nieograniczoną. 
Jako towarzystwo z poręką nieograniczoną mo­
głoby ono pożyczyć znaczniejszą kwotę w któ- 
remkolwiek banku, kwestyja jednak, czy po­
życzka taka mogłaby przynieść rzeczywistą ko­
rzyść w procentach, z drugiej zaś strony nara­
żałaby ona całe towarzystwo na bankructwo, 
gdyby nie stało pieniędzy na opłacenie bieżą­
cych procentów od wypożyczonej sumy. Z tego 
to względu Przyjaciel Ludu zwrócił się przeciw 
zamierzonej zmianie charakteru towarzystwa i 
sprawa cała pozostała in status quo.

Dnia 20 b. m. powstało we Lwowie „Towa­
rzystwo przyjaciół oświaty’’, na czele którego, 
jako prezes stanął JB. Wysłouch—redaktor Przy­
jaciela Ludu. Spodziewamy się, że Towarzystwo 
to, mające na celu oświatę ludu, spełni należycie 
swe zadanie i zastąpi dawne „Towarzystwo 
oświaty ludu” , które obecnie stało się monopo­
lem swego przewodniczącego, d-ra Hirschberga 
i wszelką energiczniejszą działalność zawiesiło 
na czas nieograniczony.

J. II. G.

P rzegląd  społeczny,

Sandomierz. (K or. „G łosu ” ). Przed 10 laty, dzięki 
usilnym staraniom ś. p . W ierzbieńca, weterynarza powia­
towego utworzyła się u nas ochotnicza straż ogniowa. 
M łodzi i starzy ochoczo rzucili się do niej, tak że wkrót­
ce liczba członków doszła do 1 50 . W  pierwszym też ro ­
ku tak pożyteczna instytucyja rozwijała się nader pomyśl­
nie: sprawiono dużo narzędzi ratunkowych, urządzono re­
zerwuar wodny, umundurowano się nawet. Niestety, śmierć 
inioyjatora nietylko że przerwała dalszy rozwój straży, 
lecz od tego czasu oddział nasz nie daje żadnych znaków 
życia. Od roku przynajmniej nie ma żadnych ćwiczeń; 
narzędzi ogniowych nowych nie sprawiają, a stare gniją 
po prostu około łamusu, który miał być dla nich składem. 
Jednem słowem wszystko „p o  naszemu’ ’ , aż serce się ra­
duje, że to wszystko tak „p o  polsku.”  Każda instytucy- 
ja  nasza, od najdrobniejszej do największej, powstaje i u - 
trzymuje się inicyjatywą, energiją, siłami dwóch, trzech, 
często jednej jednostki. Zabrakło je — instytucyja upada. 
A  tymczasem od trzydziestu lat gada się u nas o pracy 
zbiorowej, my zaś zbiorowo umiemy urządzić tylko obia­
dek, obohodzik lub coś w tym rodzaju. Ba, wszak p o­
dobne objawy naszej zbiorowości nie wymagają od nas 
więcej nad kilka godzin ozasu. W  każdym razie zwrócić 
się należy do szanownych sandomierzan z zapytaniem, czy 
się nie znajdzie pomiędzy nimi ohoć jedna jednostka d o­
brej woli a większej energii, by podźwignąó z upadku tak 
nieodzowną dla naszego miasta i okolicy instytucyję.

A . Z .
Sokoły, gub. łomżyńskiej. (K or . „G łosu ’ ’ ) .  Sokoły le­

żą w gubernii łomżyńskiej, powiecie mazowieckim, w p o ­
bliżu od stacyi Łapy, drogi żelaznej warszawsko-peters- 
burskiej. Jest to nędzna, brudna i smrodliwa, bo prawie 
wyłącznie przez żydów zamieszkała, osada, licząca z górą
3 ,0 00  mieszkańców (w tej liczbie żydów 3 ,0 0 0 ) . Posia­
da kościół katolicki, szkołę wiejską, dwie synagogi, urząd 
gminny, sąd gminny, kancelaryję rejenta i aptekę. Tak 
zwana inteligenoyja jest tu nader słabo liczebnie, a jesz­
cze słabiej jakościowo reprezentowana— w skład je j wcho­
dzą: sędzia, sekretarz jego i obrońca prywatny; wójt z p i­
sarzem, rejent z pomocnikiem, trzech księży, nauczyoiel 
szkółki, aptekarz i lekarz. Żyoie towarzyskie u nas nad­
zwyczaj słabo rozwinięte, płynie tak leniwie i tak bez tre- 
śoi, że śmiało można je  nazwać wegetaoyją. Marzenia i dą­
żenia tutejszych obywateli to: zbić rubelka, zjeść smacznie 
i, oo najważniejsze bodaj, wypić niezgorzej przy każdej 
sposobności. (Szczegóły  o tem życiu zostawiam do na­
stępnych listów ).— Pism peryjodycznych Sokoły utrzymu­

ją  ogółem 13 mianowicie: Kuryjer warszawski egzemp. 1, 
Wieku 1, Gazeta warszawska 1, Dziennik dla wszyst­
kich 1, Przegląd katolicki 2 , Kuryjer codzienny 1, Ga­
zeta świąteczna 1, Tygodnik ¡Ilustrowany 1, Głos 1, Zdro­
wie 1, Medycyna 1, Przegląd pedagogiczny 1. W racz 1. 
Stosunek ten przedstawi się w gorszem świttle, gdy po­
wiem, że 7 pism otrzymuje jedna osoba, pozostałe zaś 7 
przypada na inne 4 . Niezmierną niedogodność stanowi 
tu brak mieszkań. Za lichy, zimny dom , z 4 pokoi się 
składający, wypadnie zapłacić 150 rs., a dostanie zaś na­
wet takiego mieszkania należy uważać za wielkie szczęś­
cie. Za to obfitują nasze Sokoły w szynki, których jest 
aż siedemnaśoic! Trudno nawet wyobrazić sobie, do ja ­
kiego stopnia demoralizująco wpływają one na Okoliczną 
ludność, która się składa wyłącznie ze szlachty zagono­
wej. W  następnych listach postaram się zdanie to p o ­
przeć epizodami z tutejszego życia. Jedna szczególnie 
okoliozność zasługuje na uwagę— oto w okolicy Sokołów 
oałe dziesiątki morgów łąk leżą w trudnem do uwierzenia 
i wytłumaczenia zaniedbaniu, tymbardziej, że o siano jest 
tu wogóle dosyć trudno. Tak np. pod Samemi Sokołami 
widziałem koło 100 mórg równej i dosyć nizkiej łąki, p o ­
rosłej krzakami jałowcowymi i mchem. Łąka ta służy ni­
by za pastwisko i to ma być pretekstem do zaniedbania 
wszelkich starań o nią. Tymczasem wykarczowanie i ja  - 
kie takie obsianie trawą łąki mogłoby przynosić wcale 
pokaźne dochody. Cóż jednak, kiedy nie ma kogoś, ktoby 
zrobił początek, ktoby dał inicyjatywę. Ludność okoli­
czna składa się wyłącznie z drobnej szlachty, która, o iłem 
ją  poznał, zachowała wszelkie przywary tego stanu — więc 
butę niepomierną, pieuiactwo, pociąg do alkoholu, ocięża­
łość w pracy i nienawiść do wszelkich inowacyj. W pra­
wdzie są i wyjątki, odznaczające się wręcz przeciwnemi 
cechami, lecz to białe kruki na tle tutejszej ciemnoty. O 
stosunkach gminnyoh dotąd dowiedziałem się nie wiele, 
wiem tylko, że drogi i mosty w całości powierzone są o -  
patrzności boskiej; każdy wyjazd o jaką milę ciężko od ­
pokutować nieraz wypadnie. Ciekawe również szczegóły 
opowiadają o kasie zaliczkowej, istniejącej przy urzędzie 
gminnym, niemając jednak pewnych danyoh, wolę do cza­
su o tem zamilczeć. Czytelnictwo wśród szlachty stoi 
również na poziomie nader nizkim, o wydawnictwaoh lu­
dowych nikt nigdy nie słyszał; o iłem jednak m ógł się 
przekonać, przy jakiej takiej inioyjatywie można by złemu 
zaradzić, znowu tylko źle, że Dikt o  tem pomyśleć nie 
Chce, czy nie umie. Jednem słowem Sokoły i okolica —to 
ziemia dziewicza dla pracy, ale o iłem mógł się również 
przekonać, wątpię, czy praca byłaby tu wdzięczną, bo 
szlachta nasza to żywioł, od którego odbijają się jak od 
muru wszelkie usiłowania cywilizacyjne. Dalsze szczegó­
ły  pozostawiam do przyszłych listów. F.Gruda.

Wilno. (K or. „G łosu ” ). W  d. 5 (1 7 )  maja rozpo­
czął się tradycyjny jarmark świętojerski, nie przypomina- 
ją cy  jednakże nawet swych poprzedników. Kilka sklepów 
zajętych przez pseudoperskich, tatarskich i kaukazkich ku­
pców , właściwie zaś przez kupców petersburskich, z towa­
rami wschodnimi: dywanami, materyjami jedwabnemi, ga - 
lanteryją i t. p., kilka szaf z mydłem kazańskiem, płótnem 
jarosławskiem, petersburską bielizną, z zabawkami dziecin- 
nemi —  to i wszystko. Z  Warszawy mamy jedną tylko 
firmę, mianowicie p. Chrystyjana Ajasza z obuwiem. Dla 
czego na jarmarku nie figurowała żadna firma z Królestwa, 
trudno zrozumieć, faktem jest jednak, że fabryki łódzkie 
lub tomaszowskie np. mogłyby łatwo znaleźć zbyt na swo­
je  towary. —  Na placu katedralnym obok szaf jarm arcz­
nych usadowił się też cyrk p. Trazziego, robi on wcale 
dobre interesy, co łatwo zrozumieć zresztą, w mieście b o - 
Wiem nie ma żadnych rozrywek innych.— Operetka ruska, 
mieszcząca się w teatrze letnim w ogrodzie botanioznym, 
nie cieszy się powodzeniem. Powstał też projekt spro­
wadzenia trupy małoruskiej, która przed paru laty robiła 
ii nas świetne interesy.— W  magistracie rozprawiają wciąż 
o  wzniesieniu nowego mostu żelaznego na W ilii na miejsce 
starśgo.N a most poczekamy jeszcze zapewne bardzo długo, 
magistrat nasz bowiem nigdy szybko nie załatwia żywotnych 
spraw miasta.— Polskie towarzystwo leśne, o organizowa­
niu się którego już wam donosiłem, będzie miało na celu 
wyzwolenie handlu drzewem z rąk żydowskich. Ustawa 
towarzystwa przedstawioną już została, dotąd jednak nie 
jest jeszcze zatwierdzoną.— Podczas konsekracyi biskupa 
Awdziewicza w kościołach naszych odbywały się nabo­
żeństwa, Życzyć należy, żeby nowy dostojnik kościoła 
potrafił choć w części oczyścić podwładne duohowieństwo 
z tych brudów, których się tak wiele zebrało. Prawdomil.

Pińsk. (K or. „G łosu ” ) .  W  tutejszej radzie miejskiej 
6 maja odbyły się wybory na rajców miejskich. Dwie 
trzecie wyborców stanowili, naturalnie, żydzi i dla tego 
wszysoy kandydaci tak zwanej żydowskiej partyi zoa- 
stali wybrani. Z  pomiędzy kandydatów partyi mie­
szczańskiej, reprezentującej miejscowy żywioł, przeszli ty l­
ko ci nieliczni, na których głosowali jednom yślnie wszys­
oy mieszczanie. Oryginalnym wypadkiem podczas tych 
wyborów były rozklejone na ścianach domów proklama-

cyje, napisane w języku żydowskim; groziły one miastu 
pożarem w razie jeśli wybierze trzech wymienionyoh tam 
żydów. Ogłoszenia owe zostały doręczone miejscowej po* 
lioyi.— Ciekawemi mogą być pobudki, jakiemi się kiero­
wali autorowie tej proklamacyi. M oże być że rozumnie 
poprowadzone śledztwo natrafi na ślady wewnętrznej wal­
ki w łonie tak solidarnego na pozór żydowstwa. Z  ty­
dzień temu nasza dość głucha mieścina ożywiła się przyja­
zdem „znachorki” . Jest to młoda, bo zaledwie 20 let­
nia dziewczyna wiejska, która po swych rodzioach odzie­
dziczyła różne „cudowne”  środki lecznicze i stała się pe­
wnego rodzaju znakomitością w tym zapadłym zakątku Po­
lesia. Mieszka ona w powiecie brzeskim, do Pińska zaś 
sprowadzoną została przez rodzinę p. P ., skazanego po­
dobno na Śmierć przez miejscowych lekarzy. Zwracali 
się do niej o poradę biedni i bogaci, rzemieślnicy i urzę­
dnicy, chrześcijanie i żydzi. Leczyła darmo, a bied­
nym czasem sama dawała pieniądze. Paktem jest, że p o­
dobne „znakomitości” , często otoozone pewną aureolą 
nadprzyrodzoności, są stokroć niebezpieczniejsze d laracy- 
jonalnej medycyny, niż wyzyskiwacze felczerzy, których 
prawdziwie ludzki lekarz z łatwością unicestwić może.

Dyl.
Petersburg. Proces redaktora gazety Nowosti, skaza­

nego na 4 miesiące więzienia za spotwarzenie zarządu tul­
skiego banku, nie przestaje interesować opinii publicznej. 
Surowa kara wywołała z początku dość powszeobną sym - 
patyję dla p. Notowioza, jakkolwiek wyszły na jaw pew­
ne szczegóły, świadczące, że nie działał on bez osobistych 
powodów, miał bowiem pretensyję do zarządu za to, że 
ten nie chciał mu dać dodatkowej pożyczki na dom, jako 
też za cofnięcie ogłoszeń. Nowosti pomieściły sprawozda­
nie z procesu, które miało być stenograficznem, z którego 
jednak redakcyja wyrzuciła pewne ustępy, mniej dla N o - 
towicza przychylne. Zarząd banku wydrukował swoje 
stenograficzne sprawozdanie, a Nowoje wremia zamieściło 
kilka nader ostrych artykułów przeciwko p. Notowiczo- 
wi i żydom. Obie strony apelowały, sąd zaś nakazał tym­
czasowe uwięzienie p. N ., lub złożenie 100 rs. kaucyi.—  
Rozpoczęła tu wychodzić Encyklopedyja, ułożona na za­
sadzie Encyklopedyi Brookhausa, ze stosownemi dopełnie­
niami, redakcyję objął b. rektor uniwersytetu, Andreje- 
wskij. Krytyka wykazała, że Enoyklopedyja trzyma się 
zbyt ściśle swego niemieckiego pierwowzoru, za mało u- 
względniająo Rosyję. Nowoje wremia szerogiem cytat u- 
dowadnia, że dział żydowski opracowany jest obszerniej, 
niż u Brookhausa, a nieporównanie szczegółowiej, niż dział 
ruski.— Tak zwany „z łoty  bank” , czyli towarzystwo wza­
jem nego kredytu ziemskiego, wydające obligacyje w wa­
lucie złotej przestało istnieć. Założone przez przedsta­
wicieli arystokraoyi, towarzystwo weszło w stosunki z Rot- 
szyldami i innymi tego rodzaju geszeftmaeherami zagrani­
cznymi, którzy od razu zwichnęli przyszłość jeg o  
wprowadzeniem waluty złotej. Niedozór i bezład zarzą­
du, dopuszczającego milijonowe przeniewierstwa Juchance- 
wa, a szczególniej upadek kursu doprowadziły towarzy­
stwo do bankructwa. Ulegaj ąo prośbom uczestników, rząd 
przyłączył towarzystwo do państwowego banku szlachec­
kiego. Warunki nie są zbyt dogodne, dłużnicy bowiem 
opłacać będą aż do uiszczenia długu: szlachta po 6 rs. a 7 
kop., nieszlachta zaś po 7 rs. 15 kop. od 100 rs. poży­
czonych. Zgromadzenie w zasadzie zgodziło się na wszel­
kie warunki, postanowiłojednak podać szereg próśb o ulgi, 
które układa specyjalnie wybrana komisyja.— Wydane na 
oześó Garszynapismo zbiorowe przyniosło 9 ,400  rs. zysku, 
zebrane pieniądze mają być użyte na szkołę ludową imie­
nia zmarłego. Zająć się tem ma charkowskie towarzy­
stwo oświaty (gramotnosti). — Towarzystwo geograficzne 
powzięło projekt założenia narodowego muzeum etnogra­
ficznego, na własność którego przeszłyby liczne zbiory, 
znajdujące się w rozmaityoh towarzystwach naukowych.—  
Komisyja rewizyjna wykryła masę nieporządków w gospo- 
daroe zarządu towarzystwa wolno ekonomicznego. W yda­
wany przy udziale rzą iu  w kosztach, Ziemskij jeiegodnik 
opóźnia się tak okropnie, że dotąd nie wiadomo dokład­
nie, kiedy wyjdzie Jeiegodnik za lata 1885 i 1886. Z a ­
kład wytwarzania krowianki i szczepienia ospy— sprawa 
powierzona towarzystwu przez Katarzynę I I — znajduje się 
w najokropniejszym stanie. Zarząd dał obietnicę przy­
prowadzenia zakładu do porządku, Jeiegodnik zaś ma być 
zwinięty.

Z ZAGrKANICY.
P o z n a ń .  (K or. „G łosu” ) .  W  poprzednim liśoie 

wspomniałem, że komisyja kolonizacyjna „ruszyła się” , a 
teraz widać, że ruszyła się na dobre. Niejaki p. Franoi- 
szek Moszczeński, jeden z naszych bardzo dobrze urodzo­
nych sprzedaje je j majątek swój Dziewierzowo, złote ja b ł­
ko powiatu żnińskiego. Majątek ten ma 1781 hektarów 
obszaru, za morg pruski zapłacono po 5 6 talarów. O prócz 
tej tranzakcyi dodać trzeba, że w ostatnich czasach p. L i­
belt, syn znanego filozofa, sprzedał niemcom majątek Z a - 
jączkow o, a Kaczkówko, włość rycerską, nabył na lioyta-
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oyi również niemieo. Slabem wynagrodzeniem tycb strat 
jest odkupienie od niemca majątku Ziotniki, przezwanego 
Gutfelde, przez p. Mlicką. Niektóre pisma nasze, podając 
wykazy ruchu własności za rok ubiegły, cieszą się, że 
własność pelska stosunkowo nie wiele straciła. A le jako 
komentarz do tych pocieszających cyfr, wartoby dołączyć 
wykaz nabytków komisyi kolonizacyjnej w takim np. p o ­
wiecie gnieźnieńskim. W  r. 1886 komisyja nabyła d o­
bra Komorowo, Łubowo, Łubówko i Świniary oraz 3 gos­
podarstwa chłopskie, razem 9 ,2 00  morgów; w r. 188 7—  
Michalcze i 6 gospodarstw chłopskich, 1 ,800  morgów w 
1 8 8 8 — Ledwogórę, 1 ,000 morgów i t. d .— razem 17 ,000  
morgów. Na przestrzeni tej osiedlono dotyohczas 180 ro­
dzin niemieckich. P od Turzem w Odrze przy przewoże­
niu ludzi, łódź, zanadto obładowana, zanurzyła się i 42 
osob , w znacznej części dziewcząt, utonęło. Zaledwie 6 
osób zdołano uratować. W  Turzem, Budziskach, Rudzie 
i  innych wioskaoh polskich, zkąd pochodziły ofiary, strasz­
na rozpacz. Jedna z matek, której dziecko utonęło, rzuci­
ła się do wody, ale ją  uratowano, druga dostała pom ie­
szania zmysłów. Wojcieszek.

Prusy Zachodnie. Teatr poznański, który wędruje po 
Prusach zaohodnich, budzi wszędzie żywe zajęoie; z kilku 
nawet mniejszych miasteczek nadeszły zaproszenia, aby 
trupa zechciała dać w nich szereg przedstawień. Sąd w 
Grudziądzu odrzucił wniosek prokuratora, żądający zaka­
zu rozpowszechnienia „P ana Tadeusza”  w czytelniach lu­
dowych.

Warmija. P . Franciszek Szczepański, którego kandy­
daturę na posła postawiono w Warmii przy ostatnich 
wyborach do parlamentu, rozwinął bardzo energiczną 
działalność, mianowicie zwołuje wiece celem zakładania 
czytelni ludowych. W  kilku miejscach założono już nawet 
czytelnie. O prócz tego powstał projekt zawiązania T o ­
warzystwa pomocy naukowej dla Warmiaków, którego p o- 
średniem działaniem byłoby wytworzenie liczniejszego 
zastępu inteligencyi miejscowej.

Kraków. (K or. „G łosu ’ ’ ) .  „V ivant Zaleski i Jaw or­
ski” — w tych słowach streszcza się aktualność ubiegłego 
tygodnia. „N iech  nam żyją”  zaśpiewały dzienniki cał­
kiem i pół urzędowe, a nawet połniezawisłe (bo  i takie 
mamy) z dziewiczą nieśmiałością pierwszym zawtórowały. 
Hymny te odprawiono, ex re przejścia w parlamencie wie­
deńskim t. zw. ugody indemnizacyjnej, regulująoej stosu­
nek finansowy rządu do kraju w sprawie 106 milijonów 
złr., jakie skarb państwa wypłacił Galicyi od r. 1848 
(zniesienia pańszczyzny) do r . 1 8 8 3 , tytułem odszkodo­
wania za usamowolnienie włośoian. Krótko mówiąc: jedni 
(lewica niemiecka) twierdzili, że rząd nie powinien darować 
krajowi tak znacznej sumy, lecz zażądać je j zwrotu, choć­
by w drodze egzekucyi, natomiast polacy przeoiw temu 
zaprotestowali, tłómacząc, że to nie jest „e in  Geschenk für 
Galizien” , lecz, przeciwnie, że kraj nasz składa dar Austryi 
bo  pozwala jej wymazać z historyi państwowej hańbiącą 
plamę indemnizacyi galicyjskiej. W  parlamenoie zawrza­
ło  jak  w ulu. Zaleski nie bardzo zręcznie bronił projek­
tu rządowego, Lienbaoher piorunował na polaków, wre­
szcie prezes Koła p. Jaworski tym razem z godnością od ­
parł czynione ustawie zarzuty, a nawet (o  dziwo!) w cię­
tych słowach scharakteryzował zgubny wpływ biurokraoyi 
austryjackiej. W  rezultaoie ugoda przeszła nieznaczną 
większością głosów, co przypisać należy prostemu przy­
padkowi. Nie mamy się zresztą czego tak bardzo rado­
wać, bo dalszy ciąg sprawy indemnizacyjnej od r. 1883 
do tej chwili nie zapowiada się wcale obiecująco. W ia­
dom o, że skarb państwa w myśl uchwały sejmowej 1882 
r . wypłaoił dotąd Galicy zaliczki po 2 0 0 ,0 0 0  złr. rocznie, 
co  już wynosi poważną sumę 1 ,4 0 0 ,0 0 0  złr. Teraz żą- 
dają jej zwrotu, a dla ostatecznego uregulowania długu 
indemnizacyjnego do rządu lub ewentualnej konwersyi, 
zbierze się w połowie czerwca na krótko sejm galicyjski. 
Na odbytem wczoraj w Wadowicaoh zebraniu członków 
założonego tam w r. 1889 towarzystwa ochrony ziemi, u- 
ohwalono między innemi utworzyć: fundaoyję pamiątko­
wą, z której włośoianie otrzymywać będą 5 °/0 i bezpro­
centowe pożyczki, oraz zapomogi. Jednocześuie zawiązał 
się komitet włościański, celem uczestniczenia w uroczy­
stości sprowadzeniu zwłok Mickiewicza do Krakowa, co 
nastąpi niezawodnie 1 lipoa b. r. W  skład tego komi­
tetu weszli delegaci wszystkioh stron kraju, oraz pp. Z a - 
leński, ks. Stojałowski, Czapek i inni. A  propos pogrze­
bu twórcy „P ana Tadeusza” , winienem zaznaczyć, iż do­
tyczące dokumenty przesłał już namiestnik do Wiednia, 
zkąd po zlegalizowaniu w ambasadzie francuzkiej odesła­
ne zostaną do Paryża, na ręce p. Władysława Miokiewioza. 
Prasa galicyjska, bez różnioy przekonań, domaga się, aby 
ster uroozystości objął wydział krajowy z marszałkiem na 
«zele, a również proponuje pokrycie ewentualnego deficy­
tu kasowęgo (zebrano na ten cel drogą składek 5 ,0 00  fi-) 
z funduszu krajowego. W ogóle lipiec zapisze się na dłu­
go  w pamięci Krakowa, gdyż w pierwszej połowie tego 
miesiąca przypadają wybory rajców krakowskich i nowe­
go prezydenta. Agitacyja wyboroza kwitnie już w najle­

psze. Agenci, produkujący za szeleszczące papierki za­
ufanie i miłość obywateli, zacierają ręce na samą myśl 
obfitego połowu, O ile z góry sądzić można, to pierwia­
stek w radzie miejskiej t. zw. postępowy wzmocni się bar­
dziej, na niekorzyć kliki zaohowawczej. Prócz dzisiej­
szego burmistrza d-ra Szlachtowskiego, podobno także 
pp. mecenas Jakubowski, prof. Jordan, prof. Domański i 
poseł W eigel nie gniewaliby się wcale, na wypadek po­
wołania któregokolwiek a nich do rządzenia miastem, 
W  lipou nakoniec (w dniach 15, 16 i 17) odbędzie Bię 
tu drugi zjazd polskich chirurgów, a we Lwowie zjazd hi­
storyków. —  Dochodzi mnie wiadomość, iż palmę zwy- 
oięztwa otrzymać ma na tutejszym konkursie imienia An- 
ozyca na sztukę ludową. —  Sewer Maciejowski za pełną 
zalet komedyję ludową pt.: „D la  świętej ziemi.”  W ieść 
tę Podaję z zastrzeżeniem. W  skład komitetu konkurso­
wego wchodzą pp. Asnyk, Bałucki, Bliziński, Bełc kow- 
ski, Kleczkowski, Sarnecki i Lubicz (reżyser teatru). O - 
śmielam się przypomnieć szan. komitetowi, że czas byłby 
już po temu rezultat konkursu ogłosić.— Na Zielone święta 
przybędzie tu 300 górnoszlązakow.— Krakowska krytyka 
teatralna sądzi, że talent bawiącej tu na góśoinnych wystę­
pach artystki warszawskiej p. Maroello jest niezrównanie 
wielkim i znakomitym. Vox.

P. S. W  ostatniej chwili informuje mnie poseł Weigel, 
przewodniczący komitetu sprowadzenia zwłok Mickiewi­
cza, że z odnośnymi dokumentami uda się do Paryża 
bar. Ksawery Konopka, który przywiezie szozątki poety 
do Krakowa. Komitet odpowiedział na pismo wydziału 
krajowego, że zebrana drogą składek suma 5 ,000  fi. wy­
starcza na opędzenie kosztów pogrzebu, wskutek czego 
materyjalna pom oc reprezentacyi autonomicznej jest na 
razie niepotrzebną.— Znany etnograf Oskar K olberg nie­
bezpiecznie zasłabł.

L w ó w .  (K or. „G łosu ’ ’ ). Pojawienie się „T rybu ­
ny” , nowego tygodnika polityczno-społecznego: o chara­
kterze rzeczywiśoie niezawisłym, uważać należy za dosyć 
ważny moment w historyi naszego dziennikarstwa. Rzad­
ko tylko jedno z pism samodzielnych (Reforma” , „K u r y  
jer lwowski’ ’ ) podniesie doniosłą sprawę krajową z jakiej­
kolwiek dziedziny w sposób licujący z powagą wyrazi­
cieli opinii publicznej, na który to poziom  innym dzien­
nikom, niestety, tak trudno wznieść się. Dawno już czuć 
się u nas dawał brak organu poważniejszego, tygodnika, 
któryby nie chwytał w lot sprawy dnia i przelewał przez 
przetak gazeciarski, lecz raczej zastanawiał się nad n ie­
mi dłużej i głębiej, oceniał bez pomooy nożyc chłodno a 
poważnie. Zdaje mi się, że „Trybuna”  w przyszłości lu­
kę tę zapełnić potrafi. Na czele pisma stoi p. Julijan Star- 
kel, który posiada odpowiednie warunki na redaktora. 
W  ostatnim liście podałem czytelnikom wyjątki z naczel­
nego artykułu „T rybuny” , dziś postaram się zapoznać ich 
choćby pobieżnie z treśeią drugiego numeru, który na to 
prawdziwie zasługuje. Na wstępie znajdują artykuł, po­
święcony sprawie nader żywotnej, bo oświaty ludowej pt.: 
„F ia t lux.’ ’ „Patrzm y na rusinów— pisze „T rybuna” —  
śledźmy tę jędrną, odważną, do głębin natury chłopskiej 
sięgającą pracę nad ludem. Przejdźmy się po czytelniaoh 
ruskiob, zlustrujmy ioh sklepy i kramiki, tę solidarność 
między inteligencyją a ludem, która, doprawdy, staje się 
braterstwem. A  my, posłuszni władzy i zadowoleni, że 
ona przyjmuje na swe barki cały trud oświecania, nie wi­
dzimy ju ż dla siebie żadnego pola pracy nad ludem. Za­
pominamy, że na 7 0 0 ,0 0 0  dzieci do nauki obowiązanych, 
zaledwie 39 0 ,000  w istooie ją  pobiera, a nadto nie widzi­
my, że ta akoyja urzędowa za pom ooą szkół, szkółek— to 
jeno część wielkiego zadania oświaty, to tylko tkanka, na 
której się wszczepia zmysł do przyjmowania duchowego 
światła, ale że pozatem leży cała sfera działań, aby ten 
zmysł obudzony— nie zamarł bezowocnie. Wszystko, co 
robimy na tern polu, jest zbyt słabe i sztywne. Cztery ozy 
pięć bezsilnyoh, na drobiazgi rozbitych wydawnictw ludo­
wych i parę pism peryjodycznyoh —  to cała nasza akoyja. 
A  spytajmy, czy myśli kto tak szczerze i gorąco popierać 
usiłowania „M acierzy” , jak gorąco podjął je  Zyblikiewioz, 
spytajmy, czemby ta „M aoierza”  była, gdyby istniała nie 
w Galicyi, lecz w Czechach, lub ohoćby na Szlązku.” —  
„Towarzystwo przyjaciół ueząoej się młodzieży”  odbyło 
onegdaj swe doroczne posiedzenie. Z  odozytanego spra­
wozdania dowiadujemy się, że instytucyja ta, istniejąca od 
lat trzech, rozwija się prawidłowo, kiedy bowiem dochód 
w ubiegłym półroczu wynosił 741 złr. 82 ot. dziś wska­
zuje 1 ,514  złr. W  myśl statutu zaopatrywał wydział 
stow, ubogą młodzież w odzież, obuwie i książki. —  Bur- 
sa dla biednej a celującej w naukach młodzieży szkolnej, 
istniejąoa dotąd przy tutejszem „Towarzystwie pom ocy 
naukowej”  została, na wniosek dyrekcyi tego zakładu, 
zwiniętą.— Na ostatniem zebraniu w „Czytelni naukowej”  
odczytał p . Gorzyoki dobrze opracowaną rozprawę p. 
Szpunta: „ O  zdobyczach wielkiej rewoluoyi francuzkiej.’ ’ 
— Zmarli tutaj: dyrektor banku hipotecznego dr. K oli- 
scher i b. poseł, oraz prezes tow. kredytowego ziemskie­
go hr, Russocki. Lambda.

P . S. W krótoe ukaże się we Lwowie zbiór nowel p. 
Iwana Franka, pt.: „ W  pocie czoła, opowiadania z życia 
ludu roboczego”  w języku ruskim.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Jakkolwiek żadna zmiana w kierunku polityki niemie­

ckiej nie zaszła, zmienił się jednak znacznie stosunek 
stronnictw do rządu. Jenerał Caprivi jest człowiekiem 
bardzo układnym i prawi komplementy nawet członkom 
opozycyi, oi ostatni, nieprzyzwyczajeni do podobnego za­
chowania się, wykazują też mniej zaciekłości w mowach, 
poruszając jednak, śmielej niż dawniej, potrzebę większego 
uwzględnienia parlamentu. Obrady nad nowem pow ię­
kszeniem armii toczyły się, ur ten właśnie elegancki spo­
sób. Przyjął w nich udział „w ielki milczek”  Moltke, u -  
trzymywal on, że rządy nie pragną wojny, lecz gwałtow­
ne domaganie się polepszenia losu na wewnątrz i plem ien­
ne i narodowe pożądania na zewnątrz— są ciągłą groźbą po­
koju. Tylko silny rząd daje gwarancyję przeprowadzenia 
reformy społecznej i utrzymania pokoju, W indhorst i R i­
chter utyskiwali na ciągłe zwiększanie się wydatków na 
celo wojskowe i dowodzili potrzeby ograniczenia długości 
służby z jednej strony i corocznego zatwierdzania budże­
tu wojskowego z drugiej. Liebknecht przemawiał w p o ­
dobnym duohu, za wzrost militaryzmu ozynił on odpowie­
dzialnym ks. Bismarcka, który wysługiwał się jakoby R o -  
syi. Projekt rządowy ostateoznie, na wniosek W indhor- 
sta, odesłany został do komisyi z 28 członków. W  związ­
ku z obradami parlamentu zaznaczyć należy dwa przemó­
wienia cesarza Wilhelma w Królewcu. Brzmiały one dość 
wojowniczo. W  jednej cesarz wyrażał przekonanie, że 
miecz wsohodnio-pruski w razie potrzeby da się we znaki 
wrogowi, również dobrze, jak w r. 187 0, a w drugiej za­
pewniał, że jako rocher de bronze bronić będzie tej uko­
chanej przez się prowincyi. Obrady nad projektem pra­
wodawstwa fabrycznego już się rozpoozęły, pomówimy o 
nioh jednak dopiero w numerze następnym.

W e Francyi zdobywa się od razu wszystko, lub też u- 
waża się za ostatecznie pobitego. Ostatnie wybory do ra­
dy municypalnej rozbiły w zupełności bulanźystów. R oz­
terkom wewnętrznym w łonie stronniotwa położył kres 
manifest Boulangera, rozwiązująoy komitet „stronnictwa 
narodowego”  i zapewniający, że eks-generał oczekiwać bę­
dzie wezwania ojczyzny. Bulanżyzm zdaje się już teraz 
ostateoznie upadł, co nie znaczy, naturalnie, żeby zmniej­
szyło się niezadowolenie ludności z rządów obecnych.

Parlament francuzki ma przedstawiony cały szereg pro­
jektów  z dziedziny prawodawstwa społeoznego. W  ty­
godniu ubiegłym senat obradował nad odpowiedzialnością 
przedsiębiorców za nieszozęśliwe wypadki, izba żaś depu- 
towanyoh uchwaliła prawo, zwiększające odpowiedzialność 
tyoh, którzy przeszkadzają robotnikom korzystać z przy­
znanego im prawa wiązania się w syndykaty zawodowe.

Niezadowoleni z polityki Crispiego, pomimo doznanyoh 
rozozarowań, nie dają za wygranę. Obecnie w Rzymie 
Obraduje kongres demokratyczny, opracowujący program 
polityozny. Crispi nie przestaje wychwalać błogich skut­
ków trójprzymierza, jednocześnie jednak sam i przez usta 
króla Humberta (na przyjęciu strzelców) wyraża żywe 
sympatyje dla Francyi.

W  Austryi coraz częściej na porządek dzienny wysu­
waną jest konieczność wprowadzenia głosowania powsze- 
ohnego. Nietylko partyje robotnicze domagają się tego, 
ale nawet żywioły zachowawcze uważają reformę tę za k o ­
nieczną wobec rosnącej potęgi i zarazem „poważnego za- 
ohowania się”  robotników. Antysemityzm szerzy się co­
raz bardziej. Świeżo odbyły się w Wiedniu wybory do 
rad okręgowych (mających ten sam zakres działania dla o -  
kręgów stolicy, co  rada miejska dla całego miasta), wszy­
stkie 15 posad radców dostały się w udziale antysemitom. 
Powstał też nowy dziennik Tagesposi, mający reprezento­
wać grupę austryjaoko-antysemieką w przeciwstawieniu do 
wielkoniemieckiej grupy antysemitów, mającej swój or­
gan w Deutscbes Volksblatt.

Po załatwieniu sprawy indemnizaoyjnej, głównym inte­
resem dnia w Austryi jest sprawa ugody czeBko-niemiec- 
kiej, przedłożonej tylko co otwartemu sejmowi praskiemu. 
P o kilku latach po raz pierwszy zjawili się w sali posło­
wie niemieccy, witani gorąco przez namiestnika. Prze­
wodniczącym kuryi wiejskiej obrany został m łodo- 
czech Janda, kuryi miejskiej niemieo dr. Plener, kuryi 
większej własności hr. Schoenborn. Ustęp mowy namie­
stnika, dotycząoy ugody, wywołał szemranie m łodocze- 
chów, pomimo to dzienniki zapewniają, że opozyoyja m ło- 
doozechów będzie tylko formalną i że ugoda stanowczo 
przyjętą zostanie.

W  Sofii rozpoczął się proces Panioy. Gazety ruskie 
umieśoiły tekst aktu oskarżenia, z którego się okazuje, iz 
Panica oskarżony jest o chęć dokonania przewrotu z e -  
wentualnem pozbawieniem życia księcia i ministrów. Akt 
utrzymuje, jakoby Panica już w r. 1887 zawiązał stosun­http://rcin.org.pl
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ki z urzędnikiem misyi ruskiej w Bukareszcie i podtrzy­
mywał je  aż do chwil ostatnich, a nawet usiłował paro­
krotnie dokonać zamachu.

W  Bilbao (w  Biskai) rozruchy robotnicze przybierają 
coraz groźubajgee rozmiary skutkiem połączenia się strej- 
kujących robotników z anarchistami. Kdkakrotnie docho­
dziło do krwawych starć między źandarmeryją a ludem. 
N a m iejsce wypadków wysłano 2 brygady wojska pod d o­
wództwem gen. Lomy. Stan oblężenia ma być wprowa­
dzony w Barcelonie i Biskai. Patrole wojskowe obiegają 
wciąż całą okolicę.

W Jolimont w Belgii odbył się międzynarodowy zjazd 
górników, złożony z 3 4 -ch  delegatów, reprezentujących 
3 40,0 00 robotników. Delegat angielski Burns wykazy­
wał potrzebę umiarkowania w środkach i roztropnośoi w u- 
riądzaniu bezroboci.

KRONIKA POWSZECHNI.
—  Ministeryjum oświaty wysyła prof. Kowalewskiego 

za granicę dla zbadania organizacji szkół elementarnych 
w Europie zachodniej. P. Kowalewskij ma również rbadaó 
organizacyję istniejących przy szkołach francuzkich b ib lio ­
tek i kas oszczędności.

—  W szpitalach miejskich przez styczeń, luty i ma­
rzec leczyło się 5 85 osób chorych na choroby zakaźne. 
Z  tych 8 7°/0 dorosłych 1 8 ,3°/0 dzieci, mężozyzn 2 70 , k o ­
biet 2 0 8 , chłopców 60, dziewcząt 4 7. W liczbie tych 
cbcrycli suchotnicy nie są uwzględnieni.

—  Komitet konkursu „E ch a  muzycznego”  na sztukę 
ludową po odczytaniu 2 0 nadesłanych utworów przyznał 
nagrodę 300 rs. sztuce w 4 aktach ze śpiewami i tańca­
m i p. t. „N ajnow si.”  Autorem sztuki okazał się p. J . 
R . Galasiewicz.

—  Instytut weterynaryjny ma być otwarty w Sy- 
beryi.

—  Militaryzm W Europie. Angielskie ministeryjum 
wojny, zażądało w budżecie na rok 18 90 /91  na armiję 
35 0  mil. marek, o  7 milj. więcej niż w roku zeszłym, zaś 
Da marynarkę 2 60 milj., ożyli o 2 przeszło milj. więcej. 
— Na utrzymanie armii krajowej ministeryjum belgijskie 
żąda 4 6 ,8 3 4 ,7 3 2  fr. Dalej na obwarowanie Antwerpii
2 ,2 6 0 ,0 0 0  fran., na warownie w dolinie rzeki Menzy 
1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  i t. d.

—  Składki na pomuik dla W. Hugo napływają bar­
dzo leniwie. Dotąd, czyli po 5 latach od śmierci poety, 
bogata Francyja zdołała zebrać zaledwie 1 1 0 ,0 0 0  fr. K o ­
sztorys zaś pomnika obliczonym został na 2 ,0 0 0 ,0 0 0  fr.

—  Petersburskie kolonije letuie w 188 9 roku wysy­
łały na wieś 136 dzieci (9 8 chłopców i 43 dziewcząt).

—  P ny niektórych szkołach poozątkowycb bezpłat­
nych będą otwierane specyjalne kursy gospodarstwa wiej­
skiego dla nauczycieli ludowych i dla kończących seminary- 
ja  nauczycielskie. Kursa te mają być otwarte tytułem 
próby na 3 lata.

—  Sekuły. Podług wykazów statystycznych w r. b. 
szkolnym zakłady naukowe warszawskie liczyły uczącej się 
młodzieży: uniwersytet warszawski —  1,1 90 st., instytut 
maryjski— 224 uczeń., 7 gimn. i 2 progim. męz. — 2 ,753 
ucz., szkoła realna 646 ucz., 4 gim. i prog. ż-ńskie — 
1 ,8 31 ; szkoła miejska 3 klas. —  201 ucz., Szkota rze­
miosł im. Konarskiego— 214 ucz., seminaryjum naucz.—  
6 8 ., 21 szkól początków, męzkieli 1,2 98 uczniów., 16 
szkól pocz. żeńskich— 7 72 uczeń., 1 szkoła mieszana 11 
uczniów i 14 uczeń., 35 szkół prywatnych męzkich 2 ,766  
uczniów, 3 7 szkół i pensyj prywat, żeńsk. 3 ,765  uczennic, 
14 ochron mięszanych 7 95 uczniów, 4 85 uczennic. Spe­
cyjalne zakłady naukowe: instytut weterynaryjny— 9 8stud. 
szkoła rysunkowa— 2 08 , 2 szkoły techniczno kolejowe—  
48 6, instytut gluchoniem. i ociemniałych— 141 uczn. 2 9 
szkół niedzielno-rzemieślniezych —  2,2 0 6 ucz., 10 szkół 
żydowskich 323 uczni i 28 2 uczeń., 19 szkół żyd. pry w. 
—  256 uczni i 516 uczennic, 303 chedery— 9,735  uczni 
i 335 uczennic. Ogółem więc we wszystkich zakładach 
naukowych warszawskioh w r. szkolnym 1889/90  k -zta ł- 
oiło się 23 ,609  uczniów i 8 ,348 uczennic czyli razem 
31 ,95  7 uozącej się młodzieży.

—  Ustrzeżenie. Dziennik Moskowskija wiedomosti o -  
trzymał pierwsze ostrzeżenie za niezmiernie zuchwale wy­
rażenia o osobie urzędowej, postawionej przez zaufrnie 
najwyższej władzy na czele zarządu Finlandyi.

—  Wypasanie. Rada państwa przystąpi niebawem 
do obrad nad środkami przeciw wypasaniu. W inni mają 
podlegać na pierwszy raz aresztowi do miesiąca- i karze 
pieniężnej w stosunku dwa razy wziętej szkody, a na dru­
gi raz karze więzienia do 3 miesięcy i zapłacenia szkody 
w trójnasób. D o pilnowania pól mają być ustanowieni 
od d. 1 maja do d. 1 października Stróże przysięgli.

—  Departament medyczny podniósł kwestyję urządze­
nia obowiązkowej nauki teoretycznej przedmiotów farma­
ceutycznych w samych aptekach, pod kierownictwem i od­
powiedzialnością zarządzających aptekami. Przy rocz­
nych rewizyjach aptek dokonywałyby się i egzaminy.

—  A ptekarki. Pozwolono przyjm ować czasowo u- 
czennioe przychodnie do aptek nawet tam, gdzie są ucz­
niowie, co dotychczas było wzbronione.

—  Szkoła niedzielna dla służących założona w Kra­
kowie przez towarzystwo oświaty ludowej cieszy się ol- 
brzymiem powodzeniem. Zapał do nauki pomiędzy slu- 
żącemi jest tak wielki, iż szkoła, pomimo że składa się 
z trzech klas z których każda ma dwa oddziały— nie mo­
że ob jąć wszystkich zgłaszających się.

—  Bank włościański. Działalność oddziałów banków 
włościańskich otwartych w dniu 1 maja r. b. w miastach 
W arszawie, Łomży, Lublinie i P.otrkowie rozciągać się 
raa: warszawskiego na gub. warszawską, płocką i radom­
ską; łomżyńskiego na gub. łomżyńską i suwalską; lubel­
skiego na gub. lubelską i siedlecką; piotrkowskiego wre­
szcie. ną gub. piotrkowską, kaliską i kielecką.

—  żydzi W służbie państwowej. Ministeryjum oświa­
ty zadecydowało, iż na służbę państwową mogą być przyj­
mowani wyłącznie izraelici posiadający dyplomy naukowe 
1 -ej klasy.

Kolej konna w Warszawie przewiozła w ciągu u - 
biegłego miesiąca 1 ,206 ,87  8 pasażerów; dochód wynosił 
6 7 ,252  rs. 9 7 kop.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

P. Wyk. w Polanach. Z przysłanych 10 rs. red. „ W i -  
sty do końca roku zapłacono 3 rs. i 7 rs. wniesiono d& 
opłatę „G łosu”  od N . R .; na IY  kw. pozostaje 25 kop., 
czyli należy się nam jeszcze do końca roku 2 rs.

P. Jadw. Kaśko w Ludw. Za wysiany I  i II  t. Spen­
cera 3 rs. 60 kop., przesyłka 45 k ., za I  i I I  kw . „ W i ­
sty”  zapłacone 3 rs. 5 0 kop., należy się nam więo 5 5 k .

P. Jadw. Sejdel w Międz. N . 1 7 wysyłamy powtórnie 
razem z N. 21; prosimy na przyszłość reklamować na po­
czcie.

P. Lislowacki u-e Lw. I  zesz. Spencera wysyłamy.
P. A l. Grabów, w Dąbr. Górn. I  zesz. Spencera ko­

sztuje dla prenumeratorów „G łosu ”  z przesyłką 6 0 k op . 
Z  otrzymanj’ch 3 rs. zaliczono na I i  kw. 2 rs. 2 5 kop. i 
na II I  kw. 7 5 kop.

P. Nudr. w Obojaniu. Na serdeczny list pański odpo­
wiadamy listownie.

P. Żemajlys w Bobrowie. N . 18 wysyłamy powtórnie 
łącznie z N . 2 1; na przyszłość prosimy reklamować na 
poczcie.

Czyt. polska akad. górn. w Leoben. Kom plet z I I  kw. 
zwrócono nam z poczty —  widocznie adres niedokładny; 
proszę podać adres i przysłać 7 0 k. na dodatkową prze­
syłkę, oraz zawiadomić, czy otrzymany komplet I  kw. i  
poszczególne Ni N .?

P . Franc. C. w Chark. Oba kwestyjonaryjusze do zbie­
rania danych o oświacie ludowej w tych dniach wyjdą w 
oddzielnej odbitce.

P. Węg. w Nieżynie. Dzieło Gnilaine’ a nie jest tłoma- 
czone na język polski, wartość informacyjną posiada, 
chociaż potrzebne panu szozegóły najprędzej znaleźć mo­
żna, jak już o tem pisaliśmy w liście, w piśmie przez te­
goż Guilaine’ a wydawanem w Paryżu p . t.: Reoue sud-a-

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U ,
Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 

13 Niecała.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

z z a :c c c  3 3 3

U l UJ LU

Cena tomu op ła - W ychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
UZNANEJ DOBROCI 

począwszy od 30 kop. jako też analizo­
wany jako prawdziwy wy­
rób wina i przez po­
wagi lekarskie 
zalecany,

NIEZBĘDNE Nakładem redakcyi GŁOSU wy-
Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny!82^  w taniem, przeznaczonem dla 
„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi-jludu wydaniu powieść A. Dyga- 
wym, jak posiada przez Rząd z wielu sińskiegO p. t>. KUBA GĄSIOR (Od- 
Państw Europejskich zatwierdzoną bitka z drukowanej w piśmie na-

szem powieści W chłopskiej rodzi­
nie). Cena egzemplarza (94 str.) 

' kop. 15. Księgarniom i osobom, 
Snabywającym większą ilość e- 
jgzemplarzy, odstępujemy stoso- 
Swnv rabat.

markę fabryczną.

Nakładem naszej redakcyi wyszły z druku

Z A S A D Y  S O G Y J O L O G I I  
Herberta Spencera 

2 duże tomy, cena rs. 4 kop. 8 0
dla prenumeratorów Głosu rs. 3 kop. 60.

Odzielnie tom I rsr. 3, (dla prenumeratorów rs. 2 kop. 25); tom II rs. 1 
kop. 80, (dla prenumeratorów rs. 1 kop. 35).

'ZATWIERDZONY (Ę p jP R l£Z  rząd

lEXSICCATOR
Uj.

O s u s z a  wilgoć, zabezpie - 
~ cz# od gnicia, i  grzybka,, 
|  zastępuje farby. Broszurki 

f  bezptatnie. -  Ini.G.Ritter.
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W yszła z druku powieść historyczna

POSZUKUJE AGENTÓW

OSTATNI PIORUN
trzy tomy 

C e n a  r s .  3 .

Medal Warszawa 1885. Medal Warsza­
wa 1886. Herb Państwa Austryjackie- 
go. Medal Kraków 1887. Dyplom Ho­
norowy Symferopol 1888
świadectw za skuteczność otrzymano 
Ważny dodatek do brosiurki I I  wyda­
nie z ilustracyjami bezpłatnie (franco).

   M iody  cz łow iek  przybyły z pro-
1000-ce wincyi, przyjmuje wszelkie roboty ry-

sunkowe, a również tłumaczenia z fran- 
cuzkiego i niemieckiego na język pol­
ski. Wiadomość w redakcyi.

J,03B0JteH0 II,eH3ypoK), r. BapmaBa 11 Maa 1890 r. Druk Maryi Ziemkiewiczowej Krak.-Przedm. Nr. 17.

R edak tor i W yd a w ca  J. K . P otock i.
http://rcin.org.pl




